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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

V’e Lw ow ie z dustawa do domu: miesięcznie i.i. 1 6 0 ,  
kwartalnie 'ii. 4 .6 0 . półrocznie 9 zł. Prenume­
rato rowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio wadministracyi Gaz. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wy po* f  ę*ania książek i 
czytelni H. Alteubergu (dawniej fc- H. Richtera).

Nu prow łnoyl z p.zesyłką pocztową: miesięcznie 3*< 
fcwaminie 6  zł., polioc.nie 12 zł.

Zn irraiilett kwartalnie zł. 7 .6 0 ,  półrocznie 1>* t„‘
P reu um era to row ie  Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny “ Z C Z U T E K  za do­
płata. miesięcznie 86 et., kwartalnie 1 zł. a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ OAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1 zł. 10 et.

N u m er k o sz tu je  6 cen tów .

■w3rcib.0d .z l  - w  d w ó c h ,  -w ^ -d -a n ia , ~ b  
dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincji o godzinie V wieczorem.

SID R A  R E D A R C Y I; Ul. Karola Ludwika 1 3 
Otwarte od godziny 9. do 12: w południa

U li RA A D M IN IST R A U Y I: Ul. Karola Ludwika8 
(sklep). Otwarte od 9 rano do 7 wieczorem. 

O głoszenia ł p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwowie. 
Administracja Gaz. N ar. ul. Kaiola Ludwika i. 3. 
w P a ry ż u : O. Adau (Ciborowski), 38 rue deVari ine 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Vogler (Ottc 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile - 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19, — w H am burgu ; A. Steiner, — w F ra n t  
fu rc ie  n. M.: Haasenstein &Vogler i G .L. Daube 

— w W arszaw ie: Reichmann ife Krsudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczaj ic  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et łtadcslanc za wiersz ’ub jego 
miejsce 30  et. G łosy publiczności w  wierna 
lub jego intzjsee 6 0  et. „Prywatna korci 
deneya" 3 ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Schabige Gesellen.
Lw ów  d. 21. maja.

Neue Fr. Fresse um ieszcza w  uąj 
nowszym  num erze uw agi g odny  art.y* 
kuł pod adresem  R osyi — napisany 
widocznie z okazyi dokonanej w osta­
tn ich  dniach przeszłego tygodnia ra ty - 
fikacyi austro-rosyjskiego trak ta tu  han­
dlowego. Ma on niew ątpliw ie na celu 
pogłaskanie rządzących sfer rosyjskich, 
ażeby je  usposobió dt b rze dla geszef­
ciarzy, k tórych  orgi ,m.m je s t to p.smo.

Neue F r. Fresse wyszydza w tym 
artyku le  tFzy typow e postacie, nad 
których niedolą E uropa przez długi 
czas litow ała się, uniesiona szla hetoo- 
ścią . Komiczną" w edług zdania aydow- 
sk it^ o  W eltb’attu. Tem i postaciam i są : 
G rek uoiśniony, tęskniący do oswobo­
dzenia swojej Ojczyzny, Słow ianin po­
łudniowy: B ułgar, Serb albo C zarno­
górzec, s omlący w przedpokojach dy- 
plom acyi na poniew ierkę doznaw aną 
od Turków  i popierany naiw nie przez 
B o j, ę w im ię bra terstw a słowiańskie 
go," a  wreszcie „polski e m ig ra n t' o 
szlachetnej postaci, blady boleścią nad  
niedolą Ojczyzny, a w iecznie potrze­
bujący pieniędzy. Neue Fr. Fresse^ u- 
daje, Ż9 przywiązuje wielkie nadzieje 
do faktu, i i  w P rte rb u rg u  zaczyna te ­
raz zw racać się opinia kół rządzących 
przeciwko mrzonkom polityk i pansla- 
w istycznej, której nieprahtycznośó Stam ­
bułów  tak  bezlitośnie dem askuje i w y­
raża zadowolenie, ie  i E uropa cała te ­
raz nie zwraca już uw agi na sm utnej 
postaci przedstawicieli uciśnionych n a­
rodów, nauczona doświadczeniem, jak ie  
to  nieraz „szubraw e indyw idua11 (y h d -  
bige Gesellen} naprzykrzały  się jej w 
roli reprezentantów  polskiego i gre 
ckiego narodu.

Bardzo pięknie. Nie m yślim y by ­
najm niej przekonyw ać Nową Press§, że 
azyderst wo, jak: sm  raczy wszystl oh 
w czambuł reprezentantów  narodów 
pokrzyw dzonych i nieszczęśliw ych nie 
zgadr" B;-ę »: w yobrażeniam i o  uozoł- 
wcoci i szlachetności w życiu publi- 
cznem. Z tym i panam i, k tórych  my- 
śli i uczucia w yraża N ew  Fr. Fress 
o uczciwośei i szlachetności nie mówi 
s ię ; oni tego języka nie rozumieją... 
Z człowiekiem w yzutym  ze w stydu, 
n ik t przecież nie będzie rozpraw iał o 
nroku cnoty, a z graczem  z rzem iosła 
o roskoszy trudu i znoju w pracy  u- 
czoiwej, ze ukąpoem n a łogowym o we- 
w nętrznem  zadowoleniu jak ie  sp ra­
w iają uczynki m iłoiierdzia. Bozonowy 
tak ie  w ydałyby się im bana’nemi i b y ­
łyby  bez celu.

Leoz gdy N. fr. Fresse m ów : o nie- 
szozęśliwych narodach, i w ydrw iw a je 
dlatego, że m e inają ani mocy a a i  
w ładzy, to przypom niem y je j jed en  j e ­
szcze naród, o k tó ry m  nie m a m owy 
w tym  artyku le , lecz o którego „n ie­
szczęściach" i o pom stę do nieba w o­
łających  „krzyw daoh“ N . fr. Fresse 
lubi rozpisyw ać się d ługo i szeroko,

przy każdej stosow nej i n iestosow nej 
sposobności — a rozpisuje się o jeg o  
boleściach bynajm niej nie z szy d e r­
stwem , lecz owszem  przeciw nie, z pa­
tosem przesadnym - k tó ry  by łby  is to ­
tn ie  kom icznym , gdyby  nie był w yra­
jem  w yrafinow anej przew rotności. A 
w łaśnie Bosya, której N. fr . Presse  tak  
dalece s ta ia  się przypodcblebić, n ieraz 
grubo  zg rzeszy ła  przeciwko tem u na­
rodow i przez n ią tak czule i tk liw ie 
pa tronow anem u!

Jak ąż  tow iem  politykę Bosya wo­
bec tego narodu zachowuję P

i to notorycznych szńbrawców — 
lii hw iarzy i oszustów z rzemiosła co­
kolwiek niedelikatnie w yprasza ze 3wo- 
lch granic. Neue freie Presse sądzi, i  
je s t to ze strony B osyi bardzo ciężki 
grzech przeciwko zasadom  „praw dzi­
wej" hum anitarności i niem niej „pra­
wdziwej" cyw ilizacyi. Po wczorajszym 
artyku le spodziewamy się, że szlache­
tna  i w spaniałom yślna Neue fr. Presse 
przestanie już  oburzać się na Rosyę za 
to, że n ie  m a ona serca dla reprezen­
tantów  tego w yłącznie protegow anego 
przez N. fr. Fresse narodu — gdy  są to 
przew ażnie Indzie, którym  zupełnie bez­
sprzecznie należy się ty tu ł schabige Ge­
sellen...

Jaszcze i c j M a  p M » .
Warss itoskij Dniewnik poświęcił dwa 

spore artykuły encyklice papieskiej do 
Diskupów polskich. Całą encykl:kę stre ­
szcza, a tę część, która się odnosi do b i­
skupów pod rządem rosyjskim, podaje w 
p rzek ład zr dosłownym, opuszczając n a ­
stępujące ustępy :

„nadto danem zostało i przyjętem 
przez Nas słowo i poręka, iż jak najry­
chlej będą w zupełuości zniesione albo 
złagodzone owe wyjątkowe prawa, na któ­
rych zbytnią surowość duchowieństwo 
Wasze utyskiwało";

„k tórj (J C Mość) w spraw;e w a­
szej zaklinaliśmy i ua dowiedzione jej 
wobec nas uczucia przyjaźni i na wspa­
niałomyślną ku sprawiedliwości ocho- 
czość";

„Wy zaś, Wielebni Bracia, wraz z 
Nemi czuwajcie dal e j  nad godnością i 
nienaruszuuie świętemi prawami religii 
katolickiej, która wtedy cel swój może 
prawdziwie osiągnąć i przynieść owe do­
brodziejstwa, które przynosić powinua, 
jeżeli czując się należycie bezpieczną i 
wolną-, opatrzoną jes t odpowiednierai 
ś ro d k a m i do mającej się w miarę potrze­
by rozwinąć działalności11.

Oprócz tego tam, gdzie Ojciec św. 
mówi: „nie zaprzestaliśmy domagać się 
wypełnienia artykułów ugodnyci" — 
przed i j razem „ a r t y k u ł ó w " ,  Dniewnik 
wstawił „ n i e k t ó r y c h " .  Nareszcie sło­
wa encyklik i:

„Oto K ośc"ł katolicki, jak  to na 
wstępie podnieśliśmy i jak to codziennie 
jawno się okazuje, tak powstał i tak jest

urządzonym, że dla państw i narodów 
żadnej zgoła nie przynosi szkody, lecz 
nawet w doczesnych rzeczach wytwarza 
im rozliczne i przystojne pożytki" — 
są przytoczone nie dosłownie lecz stre­
szczone w ten sposób: „Bo kościół ka­
tolicki istnieje nie dla tego, żeby przy­
nosić szkodę narodom i państwom, lecz 
dla pożytku icb, dla zaprowadzenia (wod 
worenja) spokoju i porządku".

Ostatnia ta modyfikacya uczynioną 
została zapewne dla tego, żeby Kościo­
łowi zapewnić policyjne stanowisko w 
B osyi; opuszczenie zaś niektórych wy­
rażeń i w trącenia zaimka „niektór ‘, 
tłumaczy się przepisami cenzury rzą­
dowej.

Okroiwszy i zmieniwszy w ten spo­
sób encyklikę, W arszawskij Dniewnik  
nie ma jej nic do zarzucenia i nie kry­
tykowałby wcale, gdyby nie było w niej 
słów: „ n a r ó d  t e n  ( p o l s k i )  r o z m a i ­
ty p o d  w z g l ę d e m  p o c h o d z e n i a ,  
j ę z y k a  i b r z ą d k u 11... W arszawskij 
Dniewnik nietylko przy każdym z trzech 
ostatnich wyrazów położył po jednym 
znaku „(?)“, ale nadto nad całym fraze­
sem znęca się najokropniej, jak... K in - 
genberg nad Krożami i to wcale niepo­
trzebnie. Mógł bowiem, a nawet ze 
względów cenzuralnych, powinien był 
opuścić całe to zdanie, ak opuścił inne, 
— i nie miałby powodu do irytacyi. On 
tymczasem szeroko dowodzi, niemiłe 
dla niego zdanie jest „absurdem" i — 
żeby oszczędzić papieża — d odaje: „Tru­
dno przypuszczać — powiada on —  że­
by to pochodziło od człowieka tuk wy­
soce rozumnego i od tak subtelnego dy­
plomaty, jakim się przedstawia Leon 
XIII. Dla tego skłonniejsi jesteśm y są­
dzić, że frazes powyższy nie pochodzi od 
samego papieża, lecz jes t pewnego ro­
dzaju przemycanym dodatkiem, o któ­
rym najlepsze objaśnienie mogłaby pra­
wdopodobnie dać kancel&rya kongrega- 
cyi de Propaganda fide'... W arszawskij 
Dniewnik zatem sądzi, że kardynał Le 
dochowski — bo on jes t prefektem Pro­
pagandy — sfałszował encyklikę 1

Nie wymagamy, żeby Warszawskij 
Dniewnik  wierzył, i i  fałszerstwo, o krió- 
retn mowa, ze względu na prostą uczci­
wość i wysokie stanowisko kardynała, 
jest m oralnie nieroożliwem, bo nie wie­
my, czy Dniewnik wierzy w ogóle w ezy- 
jąkolwiek uczciwość i czy ma dobrą wia­
rę, która do tego je s t potrzebną. Wiemy 
natomiast, że poczytuje on kardynała 
Ledochowskiego za najniebezpieczniej­
szego dla Rosyi intryganta i wroga, któ­
ry o niczem innem nie myśli, tylko o 
tem, żeby „sprawę polską" popierać i 
Rosyi szkodzić. Prosimy jednak, aby 
Dniewnik  wziął pod swoją delikatną u- 
wagę następujące okoliczności:

1) Encykliki tego rodzaju, jak ency­
klika Caritatis prooidentiaeąne, przecho­
dzą nie przez P ropagandę , lecz przez 
sekietaryat stanu.

2 ) ,Encyklika ta wydrukowaną była 
w Rzymie sam ym , pod okiem ma si< 
rozumieć, kardynała Rampolli, jako mi 
n istra odpowiedzialnego przed Papie 
żem.

3) Pan Izwolskij, który podczas dru- 
kowaria encykliki przebywał w Rzymie 
i o treści jej wiedział doskonale, nieza­
wodnie zwróciłby uwagę kardynała Ram­
polli i papieża na „przemycany doda­
tek", obrażający „odwieczne prawa Ro­
syi" do panowania nad Polską, Litwą 
i t. d. i papież, naturalnie, musiałby się 
t^ue obrażonym , że ktoś poważył się 
wtrącić taki „absurd", kompromitujący 
go przed św iatem , przynajmniej przed 
Warsz. Dniew . ; wydrukowane egzem­

plarze kazałby zniszczyć i na nowo dru­
kować.

Wobec tego wszystkiego czy nie jes t 
prawdziwym absurdem utrzymywać, że 
prefekt Propagandy wtrącił „przemycany 
dodatek" ?

Kardynał Ledochowski popełnił je ­
szcze, w oczach W . Dn., oprócz sfał­
szowania encykliki, drugie przestępstwo 
Wkrótce po ukazaniu się encykliki za­
mieścił Nouoeau M oniteur de Romę oso­
bny o niej artykuł, w którym z sympa- 
tyą dla Polaków podnosił właśnie to 
samo w yrażenie, które taką irytacyę 
sprawiło Dniewnikowi. Dniewnik o tym 
artykule twierdzi najprzód, że „jest przy­
pisywany wpływowemu pióru prefekta 
kongregacyi r de Propaganda fide, Kar­
dynała Ledóchowskiego"; — potem, że 
„niewątpliwie należy się (artykuł) pióru 
tego polskiego ultram onunina" — i do­
daje : „Miłe wspomnienie o byłej Polsce 
zachowała tylko polska albo spolonizo­
wana (przez Rosyę ?) szlachta, no, i mo­
że jeszcze żydzi; lecz chłop polski (spo­
lonizowany należało powiedzieć), ani in ­
ne narodowości, zamieszkałe w byłych 
posiadłościach rzeczyprspolitej, nieza­
wodnie nie przesiąkły tym „„patryoty- 
zmera8", który dyplomaci watykańscy, 
z kardynałem Ledóchowskim na czele, 
chcą im narzucić..."

Kardynałowi Ledóchowskiemu przy­
pisał tedy Dniewnik tylko jedno zdanie 
w encyklice, całą zaś treść „prałatom 
(polskim ma się rozumieć) i m agratom ", 
na pierwszem zaś miejscu prałatowi., 
ks. Chotkowskiemu! „Zapewne — po­
wiada Dniewnik — nie darmo jeździł 
do Rzymu i nieraz się przedstawiał L e­
onowi X III. na tajnej audyencyi, znany 
fabrykant listów, otrzymywanych niby 
od „Unitów" rosyjskich, które w roku 
przeszłym ukazywały się w łamach pol­
skich dzienników poznańskich i galicyj­
skich — prałat Chotkowski. Podczas 
jednej z takich audyencyj — jak donosi 
korespondent Czasu — ks. Chotkowski 
złożył jego świątobliwości swój „utwór" 
„L sty Unitów", książkę oprawną w per­
gam in."

Domysł Dniewnika  co do ks. prałata 
Cho‘kowskiego nie jes t absurdem, jak 
podejrzenie co do kardynała Ledóchow­
skiego ; ale czy ks. Chotkowski miał 
kilka razy audyencyę i to tajną, nie 
słyszeliśmy wcale. Audyencya, o której 
pisał Czas i inne dzienniki, była jawną; 
do innych ks. Chotkowski nie przyznaje 
się wcale, chociażby mu to pochlebiało 
bardzo, że Ojciec św radzi się go w nie­
których wyoadkach.

P r.

M ow sk ie  Towarzystwo
wzajemnych ubezpieczeń.

K ra k ó w  d. 20. maja.

W czorajsze 34 z rzędu  ogólne ze ­
b ran ie  członków  T ow arzystw a wzą b- 
m nych ubezpieczeń  b ? ło  liczn iejsze 
an iże li zw ykle, p rzyby ło  bowiem nań 
przeszło 250 członków , przew ażnie z 
Krakowa i okolicy, podczas gdy  z dal­
szych stron  k ra ju  stosunkow o bardzo 
mało się jaw iło . G łównym  i n a jb ar­
dziej zajm ującym  punktem  obrad był 
tz. wniosek pokucki o zm ianę sta tu tu , 
k tó ry  u legł losowi, jak ieg o  z góry, ju ż  
z ogólnego w yglądu zgrom adzenia, 
spodziew ać się było m ożna.

Z ebranie zag aił p rezes Rady n ad ­
zorczej p. Z ygm unt D e m b o w s k i ,  
zaznaczając, że pod względem  finan­
sowym  stan Tow arzystw a je s t  w ybor- 
ny, — pod względem  m oralnym  jak o  
sukces zaznaczył prezes, że Podhajce 
pozostały  w rękach narodow ych a o 
becny ich  właściciel dr. Czyaew icz re ­
gulując swoje in teresy , odstąpi! wpra-- 
wdzie ozęśó P odhajec innym  osobom 
ale także Polakom , obow iązek tej na­
rodow ości pojmującym

Po zagajen iu  tem , spraw ozdanie 
Rady nadzorczej z ogólnym poglądem  
na działalność Towarzystwa wzaj. ubez­
pieczeń w ro k u  ubiegłym , przedłożył 
zgrom adzeniu  re fe re n t Rady n ad zo r­
czej poseł dr. W ładysław K r a i ń s k i .  
W y n ik  działalności był we w szy st­
kich działach pom yślnym . Dalej stw ier­
dza B ada nadzo icza  i z calem  u zn a ­
niem  podnosi, że do rozw oju Towa 
rzy stw a  przyczynia się głównie, obok 
patryo tycznej życzliwości stowarzy szo- 
nych, w ytrw ała p raca  dyrekcyi, opar­
ta  n a  g run tow nej wiedzy, a połączona 
z przezornością. W tem  niezaprzecze- 
nie leży  źródło tego zaufan ia  i u zn a­
nia, jak iem  to T ow arzystw o się cie­
szy tak  w kraju , ja k  poza jego g ra ­
nicam i. Spraw ozdanie podaje nastę­
pnie, że w przeciągu  esta tn ich  2 lat, 
zw iększyła się w G alijy i w ogóle w ar­
tość ubezpieczona o 43 milionów, czyli 
o 13 proc , zaliczka zebraua o 230.000 
złr., czyli 11 proc. Przy ubezpieczaniu 
w iększej w łasr ości i p rzem ysłu  w iej­
skiego zw iększyła się w Galicyi w tycu  
2 lataoh wartość ubezpieczone o 17 
m i l , czyli o 10 proc., zaliczka o 81 000 
złr., czyli o 8 proc. P rzy  ubezpiecze­
niach w łościańskich w Galicyi zw ię­
kszy ła  się za  tych  la t d w a : w artość
ubezpieczona o 11 milionów, czyli o 
21 proc., zaliczka o 100.000 złr., czyli 
19 prc. P rzy  ubezpieczeniach m iej­
skimi w Galicyi zw iększyła się za tych  
la t dwa w artość ubezpieczona o 14 
m ilionów, czyli o 14 proc., za liczka o
50.000 złr,, czyli 10 proc. Na Szląsku 
zw iększyła się w tym  sam ym  czasie 
wartość ubezpieczona o 3 miliony, 
czyli o 20 proc., zaliczka o 7.960 złr., 
czyli o 22 proc. W reszcie na Bukow i­
n ie  zw iększyła się się w tych 2 la ­

tach  w artość ubezpieczona o 3 m ilio­
ny , czyli 20 proc., zaliczka o 11.500 
złr., czy li o 11 proc.

N astępnie przechodzi spraw ozdanie 
d z ia ły : ogniow y, gredow y, życiowy i 
w zajem nego k redy tu , ro zp a tru jąc  ich 
działalność.

I  tak  w dziale o g n i o w y m  sum a 
wypłaconych wynag rodzeń była w roku 
zeszłym  m niejszą o nader pokaźną cy­
frę, bo o 480.600 zł., tem  się też tló- 
maczy, i e  czysta pozostałość w bilan­
sie za rok 1893 w ynosi więcej o *ł. 
289.000. Dzięki tym  szczęśliwym oko­
licznościom, Tow arzystw o może p rz y ­
znać w tym  roku zw rot 25 prc., pod­
czas gdy takow y w roku ubiegłym  w y­
nosił tylko 18 prc. Z w rot mógłby być 
naw et większym, g dyby  nie ta  okoli­
czność, i e  B ada nadzorcza, kierując s.ę 
p rzezo rnośc ią , uw ażała za stosowne 
z pozostałości tegor: cznej przenieść na 
rok przyszły sumę 100.000 zł. W dziale 
g r a d o w y m  czysta pozostałość w y­
nosi 29.000 zł. W  dziale ż y c i o w y m  
okazuje się znaczny przyrost w osobach 
ubezpieczonych i kapitałach. Isstto  
pierw szy rok, w k tórym  przeszło 3 m i­
liony kapitału  ubezpieczono, a stan  ka­
pitałów  z dniem  zam knięcia rachunków  
wynosił 26, /4 miuonów zł., obok 83.600 
zł. ren ty , rozdzielonych na 13.000 osób. 
Członkowie otrzym ają tę  sam ą dyw i­
dendę, ja k  w roku zeszłym , tj. 12 prc. 
w dziale ubezpieczeń pośm iertnych i 
5 prc. w dziale ubezpieozeń doży ro- 
tm ch.

W T o w a r z y s t w i e  w z a j e m n e g o  
k r e d y t u  obrót kapitałów  stale się 
zwiększa. U działy członków przekro­
czyły sum ę 900.000 złr.; wkładki na 
książeczki dochodziły z końcem r. ±893 
do 2 m ilionów. W  ciągu rouU eskon- 
towano w eksli na przeszło 11 milionów. 
Bank austro  - węgierski podniósł był 
stopę procentow ą z d. 1 października 
1893 roku, Tow arzystw o pobierało od 
członków za eskont weksli 5°/0, a za­
tem  przez 3 miesiące tę  sam ą stopę 
procentową, co bank austre-w ęgierski. 
B ada nadzorcza pozw ala sobie stw ier­
dzić, ie  Towarzystwo wzajem nego k re­
dy tu  snełnia ściśle najw ażniejsze swoje 
zadanie, ułatw iając członkom korzystną 
lokacyę ich oszczędności, z drugiej zaś 
strony  otw ierając im 'tredyt po możli­
wie najniższej stopie procentowej. Zysk 
netto  w ynosił 67.157 zł. D yw idenda 
6% . W reszcie podaje sprawozdanie, że 
B ada nadzorcza postanowiła zasilić do­
datkow o fundusz w ystaw y we Lwc wie 
sum ą zł. 1000, a nadto przeznaczyła n a  
fundusz gw arancyjay tejże w ystaw y 
sum ę 5000 zł. R ada nadzorcza w ybrała 
ponownie i jednom yślnie d rug im  d y ­
rektorem  br. K arola Scipiona, a z a ­
stępcą II- dyrekto a dr. W ładysław a 
Lisowskiego, obydwóch na następną 
6-letnią ka&encyę urzędow ania.

Po przyjęciu tego spraw ozdania Ba 
dy nadzorczej do w iaiom ości, p rzystą­
piło zgrom adzenie do za ła tw ien ia  wnio­
sku polcuckiego.

R eferent spraw y, w iceprezes Rady 
nadzorczej hr. Jó ze f M ę c i ń  s k  i przed - 
staw ił w niosek wedle brzm ienia wnio-

Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Cing dalszy.]

Tak, namawiany, błagany, pod gro­
źbą, że go porzuci, naruszył majątek jej 
córki... Krocie rozpłynęły się, schrupane 
przez białe ząbki rudowłosej; wobec pra­
wa jednak i świata, on je  roztrwonił, 
bo on był g ło w ą  domu i opiekunem. 
On je stracił, on je ukradł... A dziś, 
dziś kokietka bezduszna, kradzieżą tą 
bryzgała mu w oczy, mówiąc wyraźuie:

— Chcesz mię sądzić za złamanie 
wiary małżeńskiej, ty, który jesteś pro­
stym złodziejem tylko? Ależ to niesły­
chane! Za tę zuchwałość, gdy mi przyj­
dzie f&ntazya, do więzienia cię wepchuę, 
w kajdany zakuję. Radzę, nie wchodź mi 
lepiej w drogę 1 Zamknij oczy i przyją- 
wszy z rezygnacyą fakty spełnione, udaj, 
że nie wiesz o n iczem ; w zamian, ja, 
ratując pozory wspólnego nrszego hono­
ru, dam ci zięcia, który w poczuciu wła­
snej winy przeniesie żonę bez posagu 
nad kulę, i chętnie zarówno z pie­
niędzy, jak  z wszelkich rachunków skwi­
tuje.

Pułkownik zrozumiał ten język zu . 
chwały, upadlający, który godność jego

męską deptał i w proch obracał. W ska­
zywały go zarówno słowa impertynen- 
ckie, a aż nazbyt wyraźne, jak wzgar­
dliwa postawa kobiety i lekceważęce jej 
spojrzenie. To nie małżonka upokarzała 
się przed panem i mężem, któremu wy­
rządziła zniewagę, lecz czelna wspólni­
czka winy, groziła oskarżeniem wobec 
opinii i prawa, bo wiedziała, że ją  pra­
wo to od odpowiedzialności uwolni. Zro­
zumiał, że role ich zmieniły s ię : że z 
obwinionej, ona wyrasta na sędziego, a 
on — na skazańca.

Zrozumiał — i siwa jego głowa, jak ­
by pod uderzeniem maczugi, na piersi 
opadła.

Bvł to palec mściwej Nem z i s . Kara, 
kara straszna za wyrzeczenie się męskiej 
godności i woli, z& grzech wynikły z 
miłości poniżającej, bo nieopartej na po­
czuciu niewzruszonem honoru i uczci­
wości.

W salonie wciąż j eszc2e gnębiąca, 
tragiczna nieomal panowała cisza.

Pani Żelska tryumfowała.
__ Cóż — wyrzekła wreszc.e głosem 

szyderczego satyra. Milczysz ? Czyż­
byś w troskliwości swej ojcowskiej, m iał 
na myśli lepszy los dla Stefanii ?

Podniósł nareszcie głow( przemocą 
jęk głuchy tłumiąc. Zmierzył się oczy­
ma i zrozumieli doskonale... A pani A u­
rora, trzymając za rękę strojnego ado­
nisa, stała jak  żywe wcielenie przewro­
tności.

— Wszak Stefcia zawsze w klaszto­
rze zostawać nie zechce. Sądzę więc, iż 
powinniśmy być zadowoleni, że j ą  przy

wstępie do życia w pewne oddamy ręce.
Pułkownik z obłędem podniósł oczy. 

Gdzie spojrzeć, wszędzie skandal, hań ­
ba i ruina. Tu kula w łeb temu chłyst­
kowi, tam więzienie i kula w łeb sobie. 
T a k ; ta praktyczna handlarka czci i ho ­
noru doskonały podawała mu sposób. 
Należało tylko um>eć z niego skorzy­
stać. O detchnął głęboko, jak człowiek z 
niebezpiecznej wydobyty toni. Gdy prze­
mówił, głos jego bezdźwięczny nie drżał 
już, lecz zachował brzmienie surowej 
powagi, wskazujące, iż winę ich zna aż 
nazbyt dobrze, i że poświęcając dla 
spokoju godność obrażonego małżonka, 
potrafi jednak  w razie potrzeby upo­
mnieć się o nią.

—  A zatem —  wyrzekł z naciskiem 
mam wierzyć, iż ten pan oświadczył 
się przed chwilą o rękę Stefanii ?

Piękna pani zarum ieniła się nieco. 
Czelność wszakże nie opuściła jej ani na 
sekundę.

— Mówiłam w łaśnie panu Arturowi, 
iż szczęścia m cjjj jedynaczki nie mogę 
w lepsze poruczyć ręce. Chodzi tylko o 
twoje przyzwolenie.

— Coś panu Moreckiemu nie pilno 
prosić o nie —  szydził obrażony m ał­
żonek, zw racając się do stojącego jak 
na rozżarzonych węglach lowelasa.

Żelazny uścisk dłoni pani Aurory 
tamował mu wciąż swobodę myśli i 
woli.

— Ależ i owszem, ja  właśnie... te­
go... nie śm iałem ... zaszczyt taki... __
jąkał czując, że mu yf sposób grzeczny 
nóż na gardle kładą.

— Zaszczyt je s t zupełnie równomier­
ny — przerwał sarkastycznie pan domu. 
Uprzedzając też, że moja pasierbica nie 
jest tak bogatą, jak  ludzie mniemają, 
pozostaje mi tylKO potwierdzić zezwole­
nie mej żony. Po Stefcię zatelegrafuję 
natychm iast, a bliższe warun^' majątko­
we później omówimy.

Zam ierzał odwrócić się i odejść, 
chwila jednak namysłu zatrzym ała go 
w miejscu.

— Czy stryj pański, marszałek Mo- 
recki jes t także w W arszawie ?

— Nie — wyjąkał zakłopotany.
— Dziwię się, iż wobec równie po­

ważnych zamiarów nie towarzyszył panu.
— Stryj nie wiedział o moiin wy- 

jeździe — wybiegło nieopatrznie na 
usta Artura.

— Aa, przybyłeś pan tu więc bez 
wiedzy rodziny — rzucił pułkownik lekce­
ważąco. — Żałuję bardzo, że tajemniczej 
tej wycieczki uwzględnić nie mogę. Po­
nieważ pan Morecki mówił nam, iż uwa­
ża pan« za syna swego i spadkobiercę, 
raczysz więc zawezwać go bezzwłocznie 
depeszą. Oświadczenie m arszałka dopie­
ro o rękę mej pasierbicy, będę za decy­
dujące uważał.

Skoro ratować się kosztem honoru, 
to ratować przezornie. Pułkow nik zapo­
biegał w ten sposób wszelkim preten- 
syom, jakieby rodzina Moreckich rościć 
kiedykolwiek do niego mogła, a zarazem 
nadawał zezwoleniu swemu ton wyjątko­
wo uroczysty.

Przy ostatnich też słowach skinął 
zimno głową i z powagą salon opuścił.

— Cóż za ohydnie fałszywe położe­
nie! — zawołał Morecki, skoro tylko po­
zostali sami. — Wolę stokroć stawić 
wszystkiemu czoL i całą powiedzieć 
prawdę. J a  nie zniosę tego...

Dwa miękkie ramiona oplotły mu 
szyję, a wargi karminowe gorąco na 
ustach jego spoczęły.

— Musisz — wyszeptała pani Auro­
ra w iród pocałunku. — Musisz przez mi­
łość dla mnie. Inaczej on zabiłby mnie 
i ciebie — dodała, sama w prawdę słów 
tych nie wierząc.

Próbował przeczyć jeszcze.
— Musisz — powtórzyła, silniej za­

platając ramiona. — Pam iętaj, przez mi­
łość dla mnie. A teraz, idź już, idź — 
i odsunąwszy się, lekko go ku drzwiom 
popchnęła.

IV.
Zima, niecąca ruch ożywiony wśród 

ludnych ulic Warszawy i Lwowa, przy­
nosiła większy tylko, martwy nieomal 
spokój, do cichych murów klasztornych, 
wzniesionych na stoku Ś-to Jurskiej 
g«sry. Gwar lwiego grodu nie dochodził 
tu już wcale, ogród zaś, jedyna rozkosz 
i rozrywka Sacre-coeur’skich mieszkanek, 
ogołocony z liści, podnosił nagie konary 

t ku niemu, a w strząsając nimi żałośnie, 
zdawał się skarżyć i kwilić, jak dziecię. 
Ponury szum jego, łącząc się z rozko­
łysanym i dzwonami na przeciwległej 
katedry, stanowił wyłączny, ze św iata 
zewnętrznego dochodzący tu odgłos, echo 
żałobne, posępne, dziwny smutek w du­
szy budzące.

Dla uczennic, życie to jednostajne, 
sm ętne, lecz przez dzień caty lekcyami 
zajęte, znośniejszem jeszcze było ; dla 
stur.izyi-h wszakże, pozbawionych obo­
wiązkowego zajęi-ia, stać się ono mog a 
zadatkiem melancholii i umysłowego roz­
stroju niemal.

Natury jednak ciche, skoncentrowane 
w sobie a niezbyt przez łaski losu ze­
psute i w podobnych nawet warunkach 
zadowolone być mogą. Do takich też 
należała snać Stefcia L u b eck a , córka 
rudowłosej pani Aurory. Ukończywszy 
nauki, nie uczennica ju ż  , a jednak po­
zbawiona swobody i wolności, zamknię­
ta wśród murów, j a i  {taszę w klatce,
i tu nie czuła się n i e s z c z ę ś l i w ą .

Maleńka, o jednem oknie celka, wa­
pnem poprostu wybielona, twarde, żela­
zne łóżeczko, półki z książkami, stolik i 
szafka za całe umeblowanie, oto jak się 
przedstawiało jej królestwo.

W państwie tem jednak, stanowią- 
cem niepodzielną jej własność, m iała 
prawo bujać i marzyć, mogła malować, 
grać czytać, lub zasłuchana w dzwony 
Ś-to Jurskiej katedry, zapatrzona w oło­
wiane chmury i śniegiem pokryte pola, 
snuć złotą przędzę rojeń młodzieńczych, 
tkankę niepochwytną, a dla dusz ideal­
nych, zaród szczęścia już stanowiącą.

(C. d. n.)
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skodawców i znany  wniosek Rady nad­
zorczej, poozem pierwszy zabrał głos 
poseł S tan. hr. D z i e d n s z y c k i .  Za­
znaczył on, że Pokucie już  dało dawniej 
inioyatyw ę do zm iany sta tu tu  w k ie­
runku  w yboru R ady nadzorczej, k tó ry  
przyniósł pożytek insty tucyi. Zachęco­
ne tem, Pokucie postaw iło obecny w nio­
sek, dążący do dalszej poprawy, opie 
ra jąc  się w tej m ierze na  przykładzie 
i słowach śp. A dam a hr. Potockiego. 
P opraw ianie nie może byó szkodliwem. 
Obecne zgrom adzenia są przypadkow e ; 
czyż garstka, zbierająca się m a prawo 
lub  m andat decydować w im ieniu 8 ty 
sięey członków w w ażnych spraw ach? 
Zgrom adzenie powinno byó głosem 
większości członków, a n ie  głosem 50 
przypadkowo zebranych osób. Cobyście 
panowie powiedzieli, gdyby kilkudzie­
sięciu obyw ateli zebrało się we Lw o­
wie i dyktow ało i pisało praw a całemu 
krajow i. Mówca przeczy wieściom, łą ­
czonym  z wnioskiem  pokuckim , jakoby 
zgrom adzenia ogólne m iały się odby- 
waó raz we Lwowie, raz w Krakowie, 
lub  jakoby chciano in sty tu ey ę  przenieść 
do Lw ow a. G dyby tak  byó miało, on 
stan ie  w bram ie F ioryańskiej i n ie do- 
puśoi do tego. K ończy mówca oświad­
czeniem, iż popiera w niosek R ady nad­
zorczej i za nim głosować będzie.

P . L i p o w s k i  K onstanty zaznaczył, 
że wniosek Rady nadzorczej stw arza 
dw a rodzaje członków, zw yczajnych i 
w ybieranych , co zwiohnąó może pow a­
gę ogólnych zebrań. W ypłynął ten  wnio­
sek ze względów oportunizm u i prostej 
g rzeoznośc i; dąży  do zadowolenia k il­
kunastu  ziemian, stojących na stanow i­
sku par excellence ziem iańskiem . Dziś 
o ziem iańskim  charakterze mówić nie 
można, m iasta bowiem wchłonęły wielu 
ziem ian, a wsie wielu mieszczan. Mówca 
postaw ił w końcu wniosek przejścia do 
porządku dziennego nad  wnioskam i 
R ad y  nadzorczej i wnioskami pokuckimi.

A ntoni hr. W o d z i  c k i  w yraził ró ­
wnież zapatryw anie przeciw ne wnio­
skowi pokuckiemu, a A ndrzej h r. P  o- 
t o c k i  w ychodząc z zasady, że T ow a­
rzystw o wzaj. ubez- ieczeń je s t obecnie 
kw itnącem  i w dobrym  stan ie  i w szy­
scy m ają zaufan ie do R ady nadzorczej, 
postaw ił w niosek: „Zgrom adzenie ogól­
ne, w yrażając pełne zaufanie do R ady 
nadzorczej i uznan ie dla jej tak wielce 
pożytecznej działalności dla dobra T o­
w arzystw a, przechodzi nad wnioskam i 
o zm ianę sta tu tu  do porządku dzien­
nego".

N astępnie przem aw iali jeszcze pp. 
K r z y s z t o f o w i e  z, M o y s a  i Stan. 
hr. D z i e d u s z y o k i  za wnioskam i 
R ady nadzorczej, a p. C s 7,e s n a k  za 
wnioskiem  hr. Potockiego, poczem m ó­
w ił jeszcze dyrektor p.  H enryk  K  i e s z 
k o w 8 k i i re feren t R ady  nadzorczej 
hr. M ę o iń  s k i.

W  głosow aniu przyjęło zebranie 
wniosek h r. A ndrzeja Potockiego o 
przejście do porządku dziennego nad 
wnioskam i R ady nadzorczej i nad wnio­
skiem pokuckim.

K H O N I K A .

L w ó w  d n i  i 2 1  m ą j i

Z n ted z  c l i .  Z niepokojem wyglądali  
wczoraj Lwowianie deszczu, tego nieodłą­
cznego towarzysza wszystkich świąt i nie­
dziel, a to z tem większym niepokojem, gdyż 
powietrze od samego rana było parne, a na 
popołudniu zapowiedziany był festyn techui 
ków. We Lwowie zaś Btałe się już regnłą, 
że wszelkie festyny psuje deszcz. Tym ra­
zem jednak —  widocznie dla udowodnienia  
przysłowia, że „Diema reguły bez wyjątku"—  
deszczu nie było. U dał się więc technikom 
festyn, powiodły się rozmaite majówki i w y­
cieczki za  miasto, tysiące ludzi bez prze 
szkody zwiedziły plac wystawy. Dość j e ­
dna* było i takich, którzy niedowierzając 
aurze, a nie chcąc narażać się na zmoknię 
cie, woleli siedzieć sobie spokojnie przy piw 
ku w jezuickim ogrodzie, gdzie przygrywała 
muzyka wojskowa 5 5  pp. pod osobistem kie 
rownictwem kapelmistrza p. Mazaka. I  by­
łoby im tam zapewne bardzo przyjemnie, 
gdyby nie nieudolna usługa kelnerów i na 
tręctwo rozmaitych kwieciarzy i kwieciarek. 
Kto więc z obawiających się deszczu chciał 
uniknąć bezskutecznej irytacyi, ten miał do­
skonałą sposobność w teatrze hr. Skarbka 
popołudniu uśmiania się dowoli z komi­
cznych wypadków, jakie przechodzili pp. Ga- 
sióski i Feldman w Afryce, wieczorem sp ła ­
kania się na „Fotografii Jędrusia", w tea­
trze zaś letnim dziwowania się rozmaitym 
cudom p. Thorna.
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Jakżeż upłynęło półtora roku życia? 
21 września 1838 był aresztowany, pół 
roku siedziałem w kijowskiej fortecy. 
Zrazu sam otny, potem dano mi towa­
rzysza, studenta kijowskiego uniwersy- 
tetn, Antoniego Janiszewskiego. Już był 
skończył faknltet matematyczny jako ce­
lujący, miał być wysłany kosztem rządu 
za granicę dla wykończenia nauki, a 
potem miał zająć katedrę profesorską. 
Los zapędził go do więzienia, a potem 
w wieczne sołdaty na Kaukaz. Przebył 
tam lat wiele, dosłużył się rangi i jako 
odstawny podpułkownik wrócił do kraju, 
zdaje się w r. 1858. Osiadł był w Odes­
sie, gdzie przed dwoma laty umarł.

D. 25 lutego 1839 wywieziony byłem 
z Kijowa do Tobolska w asystencyi 
dwóch żandarmów i z 20-funtowemi kaj-

W y c icczk i za  m iasto  były skutkiem
przepięknej wczorajszej pogody wielce w u- 
życiu. W ysoki zamek i Pohulanka roity 
się tłumami. Do Zimnej wody wyjechało  
około 1 0 0  osób, a w Brzucho wicach dało 
sobie rendez-vous niemal 8 0 0  osób. D o ­
skonale wypadła majówka „Gwiazdy" na 
Pasiekach za łyczakowską rogatką. Liczni 
uczestnicy bawili się ochoczo przy dźwię­
kach muzyki wojskowej 80 pp. Późno do­
piero wieczorem powrócili rozbawieni w y­
cieczkowicze do miasta.

Pożcgdftniy. Onegdaj opuścił nasze 
miasto zastępca prokuratora p. Kajetan C h y ­
l i ń s k i  zamianowany radcą sądn obw. w 
Przemyślu. Koledzy serdecznie go żegnali 
wręczając mu na pamiątkę razem przebytych 
chwil piękny upominek. P. Chyliński nie 
tylko wśród kolegów ale i wśród szerokich 
sfer naszego miasta pozostawił jak najlepsze 
wspomnienie i najserdeczniejszą syinpatyę, 
na którą swą zacnością i dobrocią w całej 
pełni Bobie zasłużył.

Wiadomości dye< czyalne. Archidye-  
cezya lwowska obrz. łać. Administracyę pa 
rafii w Hadikfalwie, objął ks. Kubaszek Jan, 
prob. w Andrasfalva. Przeniesieni księża wi-  
karyusze: Sołtys Wojciech do Bruckenthalu, 
Trembecki Karol z Gołogór do Koropca, Ka- 
lewski Franciszek z Koropca na ekspozyturę 
w Bucniowie ad  Nastasów.

Dyecezya tarnowska. Prezcntę na pro­
bostwo w Skrzydlnej otrzymał ks. Jan Ja-  
rotak, dotychczasowy administrator tamże.

N ow a pow. d y re k ey a  s k  rb a  w Wa­
dowicach wejdzie w życie l. l ipca. Około połowy  
lipca odbędzie się akt uroczystego jej otwar 
cia, na Który przybędzie minister skarbu dr. 
Plener. Minister prawdopodobnie zatrzyma 
się w Krakowie. Naczelnikiem dyrekcyi ma 
zostać sekretarz ministeryalny S tan isław  
SzlachtowBki.

G m  n u  P strąg o w a  przydzielona zosta 
ła  do okręgu sądu powiatowego w Strzy­
żowie.

Spoczynek niedzielny dla trafik 
i kolektur loteryjnych. Ministerstwo 
skarbu ogłosiło następujące przepisy świę  
cenią niedzieli dla trafik i kolektnr loteryj 
nych, połączonych z handlem innych towa­
rów umieszczonych w tym samym lokalu : 
W Wiedniu i w Pradze tudzież" w wiedeń­
skim i praskim okręgu policyjnym, w mia­
stach : Tryeście, Gracu i Bernie, wreszcie
we Lwowie, Krakowie i w Podgórzu, oraz 
w miejscowościach, które na podstawie o- 
statniego spisu ludności liczą przynainmiej
2 0 .0 0 0  ludności, należy zamykać trafiki i 
kolektury loteryjne w niedzielę o godzinie 
dwunastej w południe. W  razie gdy trafika 
lub kolektura mieści się w handlu wiktua­
łów  , można je  otworzyć co najwyżej 
na przeciąg dwóch godzin po godzi­
nie szóstej wieczorem. W  innych miejsco­
wościach należy zamykać trafiki i kolektury 
o godzinie trzeciej z poluduia. Samoistne 
trafiki i kolektury loteryjne, tudzież tak 
zwane trafiki domowe (licencye udzielo­
ne restauratorom i kawiarzom), nie są o- 
bjęte rzeczonem postanowieniem. W skutek 
poprzedniego rozporządzenia ministerstwa 
były  wczoraj handle korzenne zamknięte od 
godziny 12  w p< ładnie i dopiero wieczorem 
o godzinie 6 otwarto je  na przeciąg dwu 
godzin.

Pow szechna w ystaw a k  ra i o w a 1894
Posiedzenie referentek sekcyi XIX. odbędzie 
się jutro we wtorek o godz. 4  popołudniu 
w pawilonie „Pracy kobiet" Bilety wstępne 
rozesłano wraz z zaprosztniami.

Wydział publicystyczny wystawy krajo­
wej odbył wczoraj w południe dłuższe po­
siedzenie przy nader licznym komplecie pod 
przewodnictwem p. dr. Kubali. Na wstępie 
obrad prezes wystawy ks. Sapieha dzięko­
wał dziennikarstwu polskiemu za bezintere­
sowną pracę dla celów wystawy. W imieniu  
dziennikarzy podziękował księciu Sapieże p. 
Merunowicz, prezes towarzystwa dziennika­
rzy za życzliwe słowa i zapewnił, że dzien­
nikarstwo nasze spełni do końca swój o- 
bo wiązek. Poczem p. Zajączkowski zdał 
sprawę z dotychczasowej działalności biura 
prasowego. Wywiązała się ożywiona poufna 
dyskusya, po skończeniu której na wniosek 
dr. Ostaszewskiego-Barańskiego zgromadzeni 
wyrazili podziękowanie p. Liberatowi Za­
jączkowskiemu jako referentowi za jego zna­
komitą i  wybitnie dodatnią działalność i p. 
Czapdskiemu za pomoc, jaką niósł p. Za 
jączkowskiemu.

Komitet obchodu rocznicy Ko­
ściuszkowskiej odbył posiedzenie w so­
botę dnia 18. bm. w sali posiedzeń m agi­
stratu pod przewodnictwem hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego. Skarbnik p. Goldman zło­
ży ł sprawozdanie z funduszów komitetu, 
które przyjęto do zatwierdzającej wiadomo­
ści. Komitet wyraził podziękowanie preze­
sowi hr. Dzieduszyckiemn za gorliwe i sku­
teczne przewodnictwo i pp. dr. Małachow­
skiemu i Stanuchowskiomu za czynny spółu-

danami na nogach. D. 1 kwietnia 1839 
w towarzystwie siedmiu kolegów ruszy­
łem z Tobolska w głąb Syberyi, wędro­
wałem ciągle i nieustannie, przeszedłem 
4500 wiorst i nakoniee 1 maja 1840 
ocknąłem się w Górnej. Ileż to przebyło 
się frudów, nędzy i głodu 1 Noc każda 
w więzieniu, w dzień brzęk kajdan i cy­
niczny śmiech zbrodniarzy. Partya, przy 
której szliśmy, składała sii ze stu kil­
kudziesięciu aresztautów. Na czele m a­
szerowali skazani do ciężkich robót, 
okuci w kajdany! Każdy z njeh miał 
na sumieniu mord, zabójstwo, podpala­
nia lub fałszowanie asygnat. Nie widać 
było na ich twarzach ani smutku, ani 
tęsknoty, ani tem mniej jakichkolwiek 
wewnętrznych udręczeń. Przeciwnie, byli 
weseli, bawili się jak najlepiej. Nieraz 
na własne uszy słyszałem , jak zebra­
wszy się w kółko na etapowym dzie­
dzińcu, opowiadali po kolei straszą-, 
swoje dzieje. Opowiadania te przepla­
tane dowcipami i szatańskim śmiechem, 
kończyły się zwykle przerażającą zbro­
dnią, która zamiast oburzenia wzbudzała 
w słuchaczach niepojęte zadowolęuie. 
Rej oni wiedli w partyi, nikt się im 
sprzeciwiać nie śmiał. Za nimi postępo­
wali zsyłani na osiedlenie w Syberyi 
i kobiety; jedne skazane za różne prze­
stępstwa, inne dobrowolnie towarzyszące 
mężom. Te ostatnie siedziały zwykle na

dział w pracach prezydymn komitetu. 
Uchwalono ogłosić odezwę do mieszkańców 
miast i kraju z podziękowaniem za popar­
cie usiłowań komitetu i za poważne zacho­
wanie się podczas obchodów w całym kraju 
urządzanych. Odezwa ta opiewa : „Lwów
okazał się god ym swojego imienia. Obcho­
dził pamiątkę Kościuszkowską z- godnością 
i powagą, które się stały przykładem dla 
całego kraju. Po Kościuszkowskiej uroczy­
stości we Lwowie, nie zamąconej choćby 
najdrobniejszą przewiną ze strony ludności, 
a dającej wyraz wzniosłym jedynie i patryo- 
tycznym uczuciom wszystkich bez wyjątku 
stanów, musiała wszędzie milknąć lekko­
myślna chęć niesnasek, i Lwów może się 
tem poszczycić, że swoim przykładem poru­
szył kraj cały. Komitet urządzający uroczy­
stość Kościuszkowską we Lwowie poczuwa 
się do obowiązku złożenia publicznego po­
dziękowania mieszkańcom Lwowa, za sposób 
pełen godności i podniosłego ducha, w który 
to święto obchodzono. Obchody świąteczne 
bywają dniami wyjątkowemi w życiu ludzi 
i Darodów. Cały kraj złożył już hołd pa­
mięci bohatera obchodząc stnletniąl rocznicę 
jego czynów. Skończyło się już święto, na­
staje czas powszedni narodowej pracy. Za­
czerpnąwszy siły  w przykładach pozosta­
wionych nam przez przodków, trzeba żyć 
w teraźniejszości i gotować przyszłość. Sa­
mo rozpamiętywanie nie zgotuje lepszej 
p rzysz łośc i , jedynie wytrwałą codzietflią- 
niezmordowaną pracą możemy nadzieje 
przodków zamienić w czyn i prawdę Pr^jL 
stąpmyż teraz do pracy na każdym polu, 
żyjmy zdrowem życiem żyjącego narodu 
połączmy trzeźwość z zapałem i pracą po 
wszednią dowiedźmy św ia tu , że 'mimo 
wszystkiego żyjemy i żyć będziemy, wierni 
hasłom nieśmiertelnym, w ytrw ali , zgodni 
pomiędzy sobą, a z dniem każdem silniejsi 
na duchu i ciele. Skończyła się w całym  
kraju uroczystość Kościuszkowska, przyszła  
kolej na dnie powszedniego a pracowitego 
życia dobrych, wiernych i rozumnych P o ­
laków."

W p en sy o n ac ia  p an i Poh, który ma 
przedewszystkicin i tę wyższość nad innemi 
lwowskiemi tego rodzaju instytucyami, że 
rozporządza wspaniałym ogrodem, odbyła 
się w sobotę loteryjka, urządzona przez pa­
nienki kształcące się w tym zakładzie, z 
której dochód przeznaczono na fundacyę 
Kościuszkowską. Źe toinbola doskonale się 
powiodła, że panienki wybornie się bawiły  
—  dodawać nie potrzeba, choć i ta weso­
łość zatrutą poniekąd została z winy... de­
szczu. Zakończenie tej miluchnpj zabawy 
miał stanowić obraz z żywych osób „Apo­
teoza Kościuszki", rzęsisty deszcz atoli, 
który spadł po południu przeszkodził temu 
widowisku w ogrodzie. Pocieszono mło­
dziutkie amatorki przysłowiem : co się od­
wlecze, nie ucitcze, —  to znaczy, odbędzie 
się w czerwcu.

T ram w aj e le k try c z n y . Do wzięcia 
udzmłu w obejrzeniu centralnej slacyi kolei 
elektrycznej oraz w próbnej jeździe zaprosił  
prezydent miasta członków rady miejskiej i 
i gremium magistratu na jutro 22. bm. o 
godz. 6. wieczór.

C e s a r z  przybędzie do Lwowa na w y­
stawę d. 7. września br. i zabawi w na- 
szem mieście do 10. t*go miesiąca włącznie.  
Z uwagi więc na to byłoby bardzo pożąda- 
nern, aby w przeciągu tych dni czterech 
odnośne komitety nie zwoływały żadnych 
zjazdów i kongresów, gdyż takowe wobec 
zajęcia się publiczności przyjazdem cesarza, 
mogłyby nie odnieść pożądanego skutku. 
Leży to zresztą w interesie zjazdów, aby 
obrady toczyły się przy jak największym u- 
dziale uczestników, gdyż tylko w ten spo­
sób nastąpi obszerniejsza wymiana myśli, 
która do korzystnych i praktycznych rezul­
tatów doprowadzić może.

K ró lem  k u rk  w jm  został p. Alfred 
Dzikowski

D ar. Kasyno miejskie złożyło na cele 
Towarzystwa przyjaciół uczącej się młodzie­
ży kwotę 30 z ł ,  za który to dar Wydział 
Towarzystwa składa serdeczne „Bóg za­
płać !“

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę­
dzie się w  środę dnia 23. bm. o godz. 6
wieczorem Na porządku dziennym : weryfi 
kacya wyboru hr. Borkowskiego, zawarcie  
kontraktu z firmą Siemens i Halske o bu­
dowę i ruch kolei elektrycznej, sprawa tram­
waju konnego o wybudowanie odnogi od 
ulicy Żółkiewskiej do dworca Podzamcze i 
pomniejsze sprawy administiacyjne.- Nastąpi 
posiedzenie tajne, na którem odbędzie się 
ciąg dalszy dyskusyi nad sprawozdaniem 
szkolnem radcy Gerstmana.

T ele fo n y  zaprowadzone zostaną wkrót­
ce w Stanisławowie. Delegowany w tym 
celu ze Lwow a inżynier p. Adam wytknął  
już linie, któremi druty telefoniczne prze­
chodzić będą i rozpoczyna zakładanie dru* 
tów. Dotąd zgłosiło się około 20 abonentów.

wozach, niejedna z dzieckiem przy pi er 
siach. Partye zsyłanych łotrów mają 
swoją tajemną konstytneyę, a zesłańc^ 
posłuszni jej są bezwarunkowo. Nie stać 
się nie może bez głosowania i ogólnego 
zezwolenia. Każdy konsens obłożony jest 
podatkiem. Chcący np, neiec, prosi o po­
zwolenie. Ogół w ydije dekret, naznacza 
opłatę, wskazuje czas i miejsce ucieczki. 
Albo też dwóch po -obnych do siebie ło­
trów ehcą się pomieniać za swe prze­
znaczenie; idący na osiedlenie zgadza 
się pójść do ciężkich robót za pewną 
umówioną pieniężną kwotę. Uczą się 
więc wzajemnie swoich przeszłości, mie- 
niają nazwiska i przy weryfikacyi od­
powiadają jeden za drugiego. Lecz, aby 
się tak stało, proszą obaj o pozwolenie.

Partya naznacza opłatę i wydaje kon­
sens. Każda zsyłana kobieta mu-fi być 
czyjąś kochanką, ale żadna wybierać 
nie może. Partya decyduje. Pretendent 
płaci podatek, a partya mianuje go ko­
chankiem. Jeżeli kobieta opiera się, nie 
chce, wtedy ulega strasznemu prześla­
dowaniu. Nieraz widzieliśmy okropne 
gwałty, dokonywaue wśród dnia białego 
w czasie marszu. Przekupieni żołnierze 
patrzą na te zbrodnie z obojętnością zu 
pełną.

Łączenie kobiet z mężczyznami w je ­
dnych partyach było niezaprzeczenie 
przyczyną główną włóczęgostwa i li-

1’OŻary. W Dynowie dnia 18. b. m. 
spłonęło w rynku sześć największysh ka­
mienic, między niemi i ta w Której mieścił  
się sąd. Pomimo trzech s ik a w e k :  miejskiej, 
dworskiej i przybyłej z Dubiecka, z powo­
du braku wody, nie można było opanować 
pożaru, który ostatecznie został stłumiony  
rękami dzielnej straży pożarnej, prowadzo­
nej z narażeniem własnego życia przez p. 
Józefa Kędzierskiego. Dwóch z ratujących 
zostało śmiertelnie skaleczonych spadające- 
mi belkami. Akta sądowe ocalono w c a ­
łości.

W Turzy dnia 18. bm. spaliły się trzy 
domostwa wraz z całym dobytkiem.

W  Ki liu a ty czn ch  pod Sądową Wi­
sznią, zmarł dnia 12. bm. hr. Karol z Gr. d-  
kowa Ł >ś, dziedziczny właściciel tych dóbr. 
Dla n ie zw y k łj  prawości charakteru i wiel 
kich zalet serca, pozostawił ś. p. Karol hr. 
Łoś głęboki żal u wszystkich. Zmarły był  
ojcem ś. p. Emila hr. Łosia, oficera wojsk 
polskich z r. 1 8 6 3 ,  wiceprezesa Rady po w 
kałuskiej i właściciela dóbr Chocin; hr. 
Włodzimierza Łosia, radcy dworu przy na 
miestnictwie, hr. Taiensza Łosia; starości­
ny p. Zofii Sk Warczyński ej i komisarzowej 
pow. pani Maryi Boguckiej. Pogrzeb odbył 
się w Salowej Wiszni w  d. 15. bm. przy 
wielkim udziale duchowieństwa obu obrząd­
ków, licznej rodziny, obywatelstwa i tłumów  
włościan.

D zierżaw ca r e s ta u r a c j i  ko le jow ej
v,- Chyrowie nawiązał samowolnie stosunki 
z osobą trzecią w interesie restauracyjnym,  
ed dało powód do spora sądowego i usta­
nowienia sekwestratora. Dyrekcya ruchu 
kolei państwowych nie mogąc zgodzić się 
z tem, aby osoba niezależna od niej mię- 
szała się do zaaządu restauraeyą, była zm u ­
szoną do zamknięcia restauracyi. Załatwię  
nie sprawy jest w tokn i restauracya z o ­
stanie z końcem m ija  na nowo otwartą.

Nowy u b ió r  d w o rsk i przeznaczony 
dla kawalerów orderów, któzy nie są upra­
wnieni do noszenia stroju narodowego lub 
uniformu, składa się z czarnego fraka, w y ­
soko zapinanego, z sztywnym kołnierzem, 
oraz z czarnemi aksamitnewi wypustkami 
przetykaneini złotem i obszytemi taki-miż  
galonami. Po obu bokach znajdują się fał­
szywe kieszenie, obszyte galonami. F iak  za­
pina się na złote guziki, zdobne w podwój 
nego orła. U góry wycięcie fruka dozwala 
widzieć białą krawatkę. Czarne pantalony 
ż złotymi galonami i używany dotychczas 
dwurożny kapelusz tudzież szpada o z łoco­
nej rękojeści stanowią dalsze części przepi­

sanego stroju.

Sztuki piękne.
O p era ,.

Jako Radames w operze Yerdi’ego „Aidzie" 
rozpoczął w sobotę p. Szlafenberg wysiępy  
na scenie teatru Skarbkowskiego.

P .  Szlafenberg posiada silny i dźwię­
czny głos tenorowy, o wspaniałym rejestrze 
średnim i pięknych tonach przejściowych do 
rejestru górn eg o ; tony wysokie są nieco 
słabsze. Sposób śpiewania jest umiejętny, 
atakowanie czyste, emisya poprawna. Wiele 
natomiast do życzenia pozostawia gra dra­
matyczna p. Szla.fenberga. Pomimo, wido­
cznego obycia s ę ze sceną i pewności s ie­
bie, ruchy p. Szlafenberga są monotonne ; 
przedewszystkiein razi ciągle gładzenie w ło ­
sów prawą ręką.

Inne partye pozostały w niezmienionej 
obsadzie. Pny Strassernowna i Kruszelnicka 
śpiewały po włosku ; widocznie za wielką 
trudność sprawia im przeuczenie się partyj 
na język polski, co jednak dość dziwuein się 
wydaje, bo i p. Kowalski śpiewał przed 
tygodniem partyę arcykapłana po włosku, a 
w sobę śpiewał ją już po polsku. Wiele ten 
może, kto chce.

a r  t e a t r  ii u v. W  teatrze hr. 
Skaibka dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Podróż po Warszawie" komiczna krotichwi-  
la  w 5 aktach Feliksa Szobera, z muzyką  
Adolfa Sonnenfelda. Jutro, we wtorek, po 
raz drugi „Podróż po Warszawie1* kro- 
tochwila ze śpiewami w 5 aktach Feliksa  
Szobera, muzyka Adolfa Sonnenfelda. We 
środę pierwszy gościnny występ pani Ale­
ksandry Ludowej artystki teatrów warszaw­
skich „Gniazdo n d zinn e"  sztuka w 4 akt. 
Hermana Sudermana. We czwartek, jako w 
dzień Bożego Ciała obydwa teatry będą  
zamknięte.

Ostatnie wiadomość1.
Anstro - węgiersko - rosyjs ka konweneya 

handlowa została d. 18 bm. podpisaną w 
Petersburgu.

N a pytanie, rzucone przez jedno z pism 
wiedeńskich klerykalnych, czy katoliccy po-

cznych zbrodni. Powiadają, że rząd się 
opatrzył, i że teraz kobiety idą zupełnie 
osobno. Zmiana taka była konieczną i 
zapewne skuteczną. Ale dość już o tych 
obrzydliwościach. Wracam do dalszych 
wspomnień.

Trzech nas znękanych i smutnych 
weszło do Górnej. Zawieziono nas wprost 
do kantory. Wysoki drągal, naczelnik 
bióra, Berezowski, zapisał nas w jakąś 
książkę, kazał stanąć pod miarę dla o- 
znaczenia wzrostu, i po tej ceremonii 
oświadczył, że jeżeli mamy za Co, może­
my sobie najać kwaterę. Tuż zaraz zja­
wił się miejscowy mieszkaniec i zaprosił 
nas do siebie. Nazywał się Portniagin. 
Wprowadził nas do małej, ale odrębnej 
izdebki i naznaczył miesięcznie wcale 
niewielką cenę. Podziękowaliśmy Bogu i 
za takie schronienie, ile że wybierać nie 
było to ani ezasu, ani ochoty. W kwa­
drans potem wszedł schorzały i znę- 
dzniały, ale przyjemnej postaci rodak. 
Nazywał się Kroczewski, zesłany za po­
lityczną sprawę w 1833 r. Był księdzem 
i plebanem w Lubelskiem. Ani śladu ka­
płańskiego stanu. Ubrany w nędzną ba- 
jówkę, zasiadł i zaczął nam opowiadać 
sm utne żyeie swoje. Żadnych ducho­
wnych obowiązków nie pełnił, bo mu za­
kazano. Raz na rok widywał księdza i 
słuchał mszy. Wyuczył się był szewstwa

słowie mają nadal poddawać się kierowni­
ctwu hr. Hohenwartha, odpowiada Grazer 
VolksblaH następującymi pytaniami : 1) czy 
wskazaną jest dyskusya o usunięciu hr. H o­
henwartha, właśnie w chwili, gdy dwaj w y­
bitni członkowie jego klubu oświadczyli się 
za nim i uzyskali aplauz klubu? 2) Czy 
przyszła akcya w tym kierunku wobec sta­
nowiska zajętego przez klub konserwatywny  
nie ma znaczenia podszczuwania wyborców  
przeciw posłom ? 3) Czy niezakłócone do­
tychczas poroznmienie między posłami kon­
serwatywnymi a ich wyborcami nie przed­
stawia do tego stopnia żadnej wartości, by 
należało je  zerwać, jakkolwiek już głosowa­
nie przy kwestyi walntowTej było wolne i 
ówczesny wniosek rządowy w bardzo luźnym, 
albo też w wcale żadim n nie pozostawał  
stosunku z walutą złotą i z wypłatą w g> - 
towiżnie? Czy należy dlatego obalić hr. Ho 
henwartha, że miasto pieniądza papierowego 
otrzymaliśmy korony?

4) Kto zastąpi hrabiego Hohenwartha, 
który w wszystkich sferach wyrobił sobie 
powagę, dzięki której przez lat trzydzieści 
był stałą przeszkodą przeciw samowładztwu  
liberalizmu, w którego działalności polity­
cznej tkwi jedna z głównych przyczyn roz­
kładu liberalnego stronnictwa; kto wstępuje 
na jego miejsce i czy po jego usunięciu 
nie pozostaniemy bez kierownika?

5) Jaką mamy pewność, czy nowy kie­
rownik zdoła to przeprowadzić, czego doko­
nał hr. Hoheuwarth, a oraz przeprze cały  
szereg nowych, tyle pożądanych, prakty­
cznych ustaw ?

6)  Czy też Hohenwarth i jego klub o tyle 
stali się szkodliwymi dla naszej sprawy,  
by pominąwszy ich należało zająć stanowi­
sko opozycyjne pozostawiając Polakom i li­
berałom uchwalenie nowej ordynacyi wy­
borczej ?

7) Czy nie należałoby zaczekać do chwi­
li ucliwaleDia reformy wyborczej, która s a ­
ma przez się spowoduje nowe ukształtowa­
nie się stosunków ?

W  sobotę przybyli do Budapesztu po­
słowie kroaccy, należący do rządowej więk 
szóści sejmowej. Jest to rewizyta za lutową 
wizytę posłów węgierskich w Zagrzebiu. 
Kroaci przybyli zresztą na zaproszenie pre­
zydenta węgierskiej Izby posłów. Posłowie , 
i studenci węgierscy wyprawiają Kroatom 
wielkie owaeye; wczoraj dat dla nich obiad  
minister-prezydent Wekerle. Tymozasem  
stronnictwo strossmajerowskie zamierzali  
wczoraj, w rocznicę zgonu Jelaczyca w y - , 
prawić demonstraoyę przed jego posągiem  
w Zagrzebiu.

Z drugiej strony wzmaga się wzburze­
nie między Rumunami siedmiogrodzkimi;  
tu i ówdzie miało przyjść do krwawych  
starć z żandarmeryą Madiary uciekają ze 
wsi do miast. W sobotę zebrali się podczas 
posiedzenia Izby posłowie z Siedmiogrodu  
pod przewodem ministra spraw wewnętrz­
nych na naradę nad podnoszonym z różnych 
Btron wnioskiem, aby do zagrożonych oko­
lic wysłać komisarza królewskiego (tj. z a ­
prowadzić stan oblężenia), zaczem jednak 
tylko dwóch posłów przemawiało. Podnie­
siono zaś potrzebę jak największej energii 
pidicyjno-administracyjnej.

Sobotnie doniesienia z Serbii zapewnia­
ją, że w całym kraju panuje spokój, że 
wprawdzie na prowincji radykały naradza­
ją się, zmawiają, że jednakowoż ogół lu­
dności z góry g'dzi się n i wszystko, coby
zarządzono dla zipobieżenia dążnościom wy­
wrotowym. W więJeniu pozostaje tylko 
Cebinacz, który wobec znalezionych przy 
nim dokumentów, wcale też nie zaprze­
cza, że się znosił z Karadżordżewiczem 
(pretendentem io  tronu). U  Cehinao/.a zna­
leziono pisma szyfrowane, do których je­
dnak klucza jeszcze nie wymyślono. Z pro­
fesorów wszechnicy otrzymał dymisyę tylko 
jeden Nenadowicz, na co się zresztą już 
dawniej zanosiło.

Król i rząd postanowili wszelkiemi s i­
łami Wymusić uszanowanie dla ukazu, 
przez trybunał kasacyjny unieważnionego.
Położenie jest z tego względu przykre, że 
owe orzeczenie trybunałn trudno nazwać
polityczno-tendeneyjnem, skoro na 9 g łosu­
jących za niem członków było tylko pięciu 
radykałów, a zresztą dwóch konserwaty­
stów, jeden liberał i jeden neutralny.

Wszystkie jednakowoż plany króla i rzą­
du zależą od tego, czy wojBko wiernem po­
zostanie jak dotychczas. Dano dymisyę je­
dnemu majorowi i dwom rotmistrzom ka-  
waleryi.

Mosk. Wiedomosti donoszą: Morderca 
golow y (burmistrza) Moskwy Aleksiijewa, 
Adrejanów, został uznany za obłąkanego  
i na klinikę moskiewską oddany na obser- 
wacyę. Tam się przekonano, że obłąkanym  
nie jest, zaczem prokurator znowu go prze-
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i szydł-m na życie zarabiał. Umarł w lat 
kilka potem na raka w żołądku.

Zaledwie wszczęliśmy rozmowę z bie­
dnym eksplebanem, gdy zajrzał w okno 
obdartus w czerwonej czapce i zawołał 
g łośno:

— Jutro o czwart i z rana do ko­
mendy.

— Co to znaczy? — spytaliśmy za­
niepokojeni.

— H al to pierwsze oznaki tutejszej 
gościnności — odrzekł Kroczewski. Do 
dnia powinniście iść do. kantory, stanie­
cie w rzędzie z katorznikami i pójdziecie 
robić co każą. Aie, idąc tu do was, wi­
działem, że przyjechał naczelnik rudni­
ków, kapitan-inżynier Fitingow. Dobry 
człowiek, może wam pomódz, radzę, idź­
cie zaraz.

Natychmiast więe poszliśmy do mie­
szkania miejscowego naczelnika. B y ł  nim 
porucznik Anikin, niepoczesna figura i 
jak przekonaliśmy się później nic warta. 
Zameldowanych wpuszczono nas do po­
koju. Wyszedł ku nam słusznego wzro­
stu, średnich lat ,  przystojny, brunet, w 
oficerskim mundurze. W  krótkich s ło w a c h  
powiedzieliśmy powód przybycia nasze­
go. Zam yślił się trochę a potem rzekł 
g rzecznie:

— Proszę przyjść jutro, o godzinie 
ósmej zrana. Postaram się dać panom 
żądaną odpowiedź.

słuchiwał.  Zapytany o powód morderstwa, 
odpowiedział Adrejanów: „Zmusiło mię do 
tego rozluzowanie wszelkiego porządku spo­
łecznego i politycznego. B y ł  już czas naj­
wyższy, wypowiedzieć prawdę. Administra­
cyjne i społeczne warunki zależą nietylko 
od ogólnego kierunku ustroju społecznego,  
ale i od poszczególnych urzędników admi­
nistracyjnych, których powinnością złe wy 
korzenić. Złe wszelkie powstało z winy u- 
rzędników i każdy uczciwy człowiek jest  
obowiązany zwrócić uwagę ogółu, aby to 
licho społeczne usunięto".

Z Paryża donoszą: Król szwedzki z ło ­
żył w piątek popołudniu prezydentowi Car­
notowi wizytę, przyczein, mimo inkognita, 
przyjmowany był z wojskowemi honorami. 
Carnot oddał bezzwłocznie wizytę królowi.

Urzędowa depesza z Bankoku p o U ier -  
dza doniesienie, że Syamczycy napadli fran- 
cnskich marynarzy w chwili, gdy zamierzali 
powrócić na statek. Obrażenia, jakie odnieśli 
Francuzi, nie były niebezpieczne. Konzul 
francuski zażądał bezwłocznego wdrożenia  
kroków sądowych przeciw winnym Syam - 
czykom , których też rzeczywiście skazano 
na wysokie grzywny pieniężne.

Donoszą z Belgradu : W ko łach  oficyal- 
nyeh zaprzeczają stanowczo pogłosce, jako­
by pomiędzy rządem greckim a serbskim 
toczyły siy rokowania w sprawie wspólnej 
akcyi z powodu utworzenia episkopatów 
bułgarskich w Macedonii. Natomiast praw- 
dopodobnem jest, iż rząd poczyni samoistnie 
kroki u Porty, aby ludności serbskiej w 
Macedonii zapewnić pod w ględem wyzna­
niowym równouprawnienie.

Rada państwa.
Neize r . Presse d o n o s i: Rozprawy w

sprawie dalszego programu obrad Izby po- 
se lsk ir j  trwają bez przerwy. Komitet wyko­
nawczy nie powziął jeszcze stanowczej de- 
cyzyi w sprawie przedłużeń, które przyjść 
mają na porządek dzienny obrad po z a ła ­
twieniu budżetu. Jak już doniesiono, nie­
pewność ta pozostaje w związku z wypad­
kami w Izbie węgierskiej, które dotychczas 
uniemożliwiają postanowienie terminu dla 
zwołania d .legacyi. Zdaje się, iż komitet 
wykonawczo zjednoczonych klnbów trwa w 
zapatrywań u, iż Izba zostanie odroczoną w 
pieiwszych dniach czerwca, wobec czego 
liczba spraw mających się załatwić zostanie 
stosownie ograniczoną. Życzeniu ministra  
sprawiedliwości,  by przeprowadzono dysku-

jenerulną co do ustawy karnej nie sta­
nie się prawdopodobnie zadość. Ponieważ 
zaś deputowani polscy zapragną in corp >re 
uczestniczyć w otwarciu wystawy krajowej 
we Lwowie w dniu 5. czerwca, pizeto od­
roczenie Izby nustąpi bezpośrednio przed tym 
terminem.

W odeń d. 19, maja. P rzy rozpra­
wach dotyeząoyeh e ta tu  m in isterstw a 
rolnictw a przem awiał w im ieniu Koła 
polskiego poseł W ład. C z a j k o w s k i .  
Mówca zwrócił uw agę rządu na postu­
r y  Koła polskiego w spraw ie melio- 

reg tiW y i T_rfŁ t  «WB8TśńuTwyam 
piaszczystych. P rzedstaw iając sm utny 
stan rolnictwa zaznaozył, że włościań- 
stw o zagrożone je s t wywłaszczeniem, 
że w iększa własność równie ja k  i m niej­
sza przeciążone są długam i i p o d atk a­
mi, skutkiem  czego też wszelka ten- 
deneya zm ierzająca do fikcyjnego pod­
niesienia dochodu katastra lnego  przy 
regulacyi katastru , byłaby błędem dla 
którego brak odpowiedniej nazwy. 
Przechodząc do przedłożeń rządowych 
( Rentcnyuter, Berufsgenossenschaften), 
w yraził mówca przekonanie, że spraw y 
te  jedyn ie  w drodze autonom ii k ra jo ­
wej traktow ane byó mogą. Co do p rze­
dłużeń tych  zastrzega poseł Czaykow- 
skk Kołu zupełnie wolną rękę.

Mówiąc o rozwoju n a  polu hodowli 
bydła — zaznaczył, że w szelkie na tem  
polu zdobycze, osiągnięte wielkiem i o- 
fiarami, zostałyby zniszczone otwarciem  
granicy  dla bydła rum uńskiego i w y­
powiedział nadzieję, że rząd otw arcia 
granicy  tej nie dopuści. Om aw iając 
chów koni, słusznie zwróoii mówca u- 
wagę na niedostateczną ilośó i jakość 
ogierów rządow ych czystej rasy  a ra b ­
skiej i wniósł odpowiednią rezolucyę, 
k tórą też Izba przyjęła.

W iedeń  d. 20. m aja. Na sobotniem  
posiedzeniu  Izby  posłów, p rezy d en t o- 
tw ierająo je , pośw ięcił pośm iertne wspo­
m nienie zm arłem u w Czerniow cach p. 
W agnerowi.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
odpow iadając n a  in terpe lacyę Hoff­
m anna i tow arzyszy w spraw ie pracy

— — —

Zamiast tedy na komenderówkę, po­
szliśmy nazajutrz do Fitingota. Wyra­
źcie nas oczekiwał. Kazał zaraz podać 
herbatę i fajki i rozpoczął pogadankę, 
jakbyśmy gośćmi jego byli. W końcu 
powiedział, że naznacza nas do próbier- 
ni, w k*órej dwa razy na tydzień od 11 
do 1 godziny odbywają próby doby­
tej ru *y, to jes t dochodzi się chemicznym 
sposobem, ile jaka ruda zawiera w sobie 
srebra, że zajęcie to nie będzie uciążli- 
wera, a nawet może być dla nas efeka- 
wem i zajmująeem. A że nie jesteśmy 
jeszcze oswojeni z miejscowością, jeden 
z nas może zostawać w domu, byle dwaj 
drudzy stale na próbach bywali. Tych 
Fitingofów było dwóch braci, Aleksan­
der Chrystoforowicz, o którem wspomnia­
łem i drugi Mikołaj. Obaj najlepszych 
usposobień, zacni nawet. Tak o nich są­
dzie winienem, bo nietylko delikatni byli 
zawsze, al 3 pomagali nam, w czem tyl­
ko m<gli. Oni ułatwiali koiespondencyę 
z krajem, co było nam wzbronionem, bo 
jako cywilnie umarli nie mieliśmy prawa 
pisywania do rodzin. Fitingofy wysyłali 
!,sly> a odwrotnie posyłki do nas pod 
jch adresem przychodziły. Tym sposo­
bem Kossakowski lubiący myśliwstwo o- 
trzymał od sióstr dubeltówkę. Wspomi­
nam też tych poczciwców z głęboką 
wdzięcznością.

(C. d. n.)
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w  domaoh karnyob, ośw iadczył, że 
p rzy  obeonym  system ie praoy w za- 
kladaob karnych  nie może być mowy 
o konkurenoyi z wolnym przem ysłem . 
M inister obiecuje zapobiedz poszcze­
gólnym  w ypadkom , w  któryobby m o­
gło zajśó naruszen ie in teresów  prze­
m ysłu. N astępnie odpow iadając na  in- 
terpelaoyę L anga i tow arzyszy w sp ra ­
wie stow arzyszeń, zakładanych w oe- 
lu  w yzyskiw ania egzekuoyjnyob sp rze­
daży n a lio y tao y i, oświadozył m in ister, 
że p arag ra f 529 nowej ustaw y k a r ­
nej przew iduje tego  rodzaju karygodne 
ozyny.

N astępnie toozyły się w dalszym  
ciągu obrady  nad budżetem  m in is te r 
stw a handlu .

M inister W u r m b r a n d  podniósł, 
iż  n iesłuszn ie  w yrażono zdanie, jakoby  
tra k ta ty  handlow e wyw ołały niepo­
m yślny bilans handlow y i p rzy toczy ł 
p rzykłady , świadoząoe o niepewnośoi 
oyfr handlow ego bilansu. S tan  ozynuy 
lub  b ierny  b ilansu nie dowodzi n icze­
go. Państw a bogate przem ysłem  i silne 
produkoyą, m ają ozęsto b ierny  b i la n s ; 
przeoiw nie państw a biedne, a szoze- 
gólniej rolnioze, w ykazują b ilanse ozyn- 
ne. Na podstaw ie porów nania z p rzy ­
wozem i wywozem  innyoh państw  
stw ierdz ił m in ister, że nasze ekonom i- 
ozne stosunki ob jaw iają pom yślną tern 
denoyę. Dalej m in ister oznajm ił, że 
w łaśnie p o d p i s a n y  z o s t a ł  t r a ­
k t a t  h a n d l o w y  z R o s y ą  n a  pod­
staw ie t. zw. najw yższego uprzyw ile  
jow ania. W spraw ie tej deoydująotm i 
n ie  b y ły  przem ijająoe korzyśoi, leoz 
w zgląd na trw ałe  ekonom iozne zdoby- 
oze. T ra k ta t ten  je s t  o statn im  kam ie­
niem , wieńozącym  dzieło naszej poli­
ty k i handlow ej. U zyskano w ten  spo­
sób s ta łą  podstaw ę do obliczeń na  
przyszłośó. Tylko stałośó stosunków , a 
nie przem ijające korzyśoi dają p ań ­
stw u dobrobyt. P o trzebną je s t upo 
rz ą ik o w an a  w alu ta  i uporządkow anie 
stosunków  z sąsiadam i.

Żaden z zaw artych trak ta tó w  n ie 
w ykazu je  niepom yślnyoh rezu lta tó w ; 
s tra ty , pow stałe z k lauzuli ołowej o 
w inach w łoskioh, są przesadzone. 
P rzyw óz z W łooh nie zw iększył się; 
przeoiw nie wzmógł się wywóz win 
austryaokioh do W łooh. M inister p rzy­
znał , że n iek tó re  skarg i nie są zu ­
pełnie nieuzasadnione i s tw ierdzał wy-

Sadki, w  któryoh  w ładze włoskie w y- 
awały oertyfikaty  poohodzenia in  

bianco, tak, iż na ich  podstaw ie mogły 
być przewożone do A ustry i n ie ty 1 ko 
w łoskie, leoz także inne wina. W celu 
uohylenia t y c h  nadużyć w drożono 
kroki dyplom atyozne. W końcu om a­
w iał m in is te r sto sunk i kom unikacyjne 
i zapow iedział n a  jesień  reform ę u s ta ­
w y przem ysłow ej w kierunku oohro- 

arobnych  producentów  i ustaw ę o

Na tern posiedzenie przerwano, 
stępne w poniedziałek.

Na-

(Telegiam Oaz. Nar.)

W iedeń  d. 21. m aja. W yrzuty , ja ­
kie m inister handu hr. W u r m b r a n d  
poczynił kom isyi przem ysłow ej Izby 
posłów, zostaną podniesione n a  najbliż- 
szem je j posiedzeniu. W ytykają, że to 
pierw szy w ypadek, aby m inister ozy- 
m ł jakiej komisyi izbowej podobnego 
rodzaju w yrzuty. Szozególnie dotkniętą 
ozuje się lewica, której ozłonkowie są 
w łaśnie referentam i najw ażniejszych 
spraw w komisyi przemysłowej.

W iedeń d. 21. maja. K lub młodo- 
ozeski zb iera się dzisiaj, aby uchwalić, 
ozy nie m a ponownie postawić wniosku 
względem  oddania m in istra  spraw iedli­
wości, hr. Schonborna, pod sąd trybu­
nału stanu  z powodu naruszenia a r ty ­
kułu 13. ustaw y zasadniozej o praw ie 
swobodnego objaw iania swojej opinii, 
tudzież naruszenia §. 28. ustaw y p ra­
sowej o nietykalności mów parlam en­
tarnych.

K lo ło  p o l s k i e .
(Telegram Gaz. Nar.)

pod dyskusyę Izb y  i tak  np. m a się 
rzecz z nowym kodeksem karnym . P ro­
jek t je s t od 6 miesięoy gotów a jednak 
dotyohozas n ie  postawiono go na  po­
rządku dziennym .

W  końou uohwalono, że w pełnej 
Izbie przem aw iać będą pp. P i n i ń s k i  
i W  e i g  e 1 w spraw ie pom nożenia per- 
sonalu sędziowskiego i przyspieszenia 
reform y prooedury oywilnej a p. R o s z ­
k o w s k i  w sprawie przeniesienia w ię­
zień we Lwowie po za obręb m iasta.

TELEGRAMY.

ny
sądach rozjem ozych m iędzy pracoda- 
woami a robotnikam i.

N astępnie przem aw iali p. W e 11 e n- 
h o f ,  k tó ry  kry tykow ał n iek tó re  urzą­
dzen ia w adm in istraoy i skarbow ej, p 
B i a n k i n i ,  k tó ry  w nader n ieko rzy - 
stn em  św ietle przedstaw iał sto sunk i 
w  Dalmaoyi, wreszoie pp. W i m h o l -  
z e l  i T h u r n h e r  w  spraw aoh kolei 
lokalnyoh.

Jako  generaln i mowoy przem aw iali

g>. K a i z 1 i S z c z e p a n o w s k i .  P. 
aizl p rzedew szystk iem  żądał rep re- 

zentaoyi robotników  w parlam enoie i 
krytykow ał m owę m in istra  hand lu , na- 
zyw ająo ją  abso lu tną  i an ty k o n sty tu ­
cyjną. P- Szozepanowski zaś p rzem a­
w iał pro, a speoyalaie om awiał po li­
ty k ę  taryfow ą i koleje lokalne w Ga- 
lioyi.

Jakkolw iek Galioya je s t najbiedniej­
szym  krajem  ze w szystkioh krajów  ko­
ronnych, w ykazuje jednak  budżet wzo­
rowy. P . Szczepanowski oświadczył, iż
je s t zadowoldnym z dotychczasowego 
stanow iska rządu, a oświadczenie m i­
n is tra  skarbu, że kraje otrzym ają pe­
wną ozęśó z podatku konsumoyjnego 
i  zapowiedź akoyi w sprawach kolei 
lokalnyoh przyjął z zadowoleniem.

Po przemówieniu p. Szczepanow- 
skiego Izba przyjęła tytuł „zarząd 
cen tralny".

W iedeń  dnia 21. maja. N a wozo- 
rajszem  posiedzeniu uchwaliło Koło na  
wniosek ks. P a s t o r a ,  dr.  W i e l o ­
w i e y s k i e g o  i L e w i o k i e g o  w y­
słać deputaoyę do prezydenta kolei pań ­
stwowych dr. .Bilińskiego w sprawie 
zniżeń oeny bilet,ó v na kolejach dla 
duchow ieństw a i ludności roboczej, ja ­
ko też na  wniosek dr. Wł. K o z ł o w ­
s k i e g o  wysłać deputaoyę do szefa in- 
ten d en tu ry  Reokenzauna w sprawie do­
staw  dla armii. D eputacya ta  ostatnia 
wywołana została faktem, podniesionym 
przez p. Kozłowskiego, że dostawa mąki 
dla części wojska w Galioyi oddaną zo­
stała przez in tendanturę młynowi pa­
rowemu w Przem yślu, k tóry  je s t w ła­
snością żydów, z pominięoiem innyoh 
m łynów  okolicznyoh. Do deputacyi tej 
wybrano pp. Kozłowskiego, Lewickiego 
i Popowskiego.

Następnie Koło obradowało nad eta­
tem  m inisterstw a sprawiedliwośoi. Sze­
reg mówców pp. C i e ń s k i, P i n i ń ­
s k i ,  C z a j k o w s k i ,  K r a i ń s k i ,  
R o s z k o w s k i ,  H o f m o k l ,  C h r z a ­
n o w s k i ,  G n i e w o s z ,  L e w i c k i ,  
P o p o  w s k i ,  W i e  I o w  i e y s k  i, B y k ,  
S t r u s z k i e w i o z  i W e i g e l ,  przed­
staw iali s t o s u n k i  s ą d o w n i c z e  w 
G a l i c y i .  Galioya w porów naniu do 
liozby mieszkańoow posiada za mało 
trybunałów  i za mało sądów obwodo 
w yoh ; istniejąoe zaś odznaozają się bra 
kiem sił. Należy przeto, aby  Koło żą­
dało powiększenia liozby sądów i per- 
sonalu sądowniczego, a zarazem  liozby 
prowadząoych k sięg i tabularne. P rzy 
tej spraw ie zaznaczył p. P i n i ń s k i ,  
że ludność Galioyi od oałego szeregu 
la t dom aga się reform y procesu oywil- 
nego i aby załatw ione zostało przedło­
żenie rządowe w tej sprawie, należy, 
by  komisya dla spraw  spraw iedliw o­
śoi oświadozyła się nieustająoą. Poseł 
C h r z a n o w s k i  żądał utw orzenia są­
dów pokoju, któreby zwolniły znacznie 
od oiężaru zw ykłe sądy a p. H o f m o k l  
podniósł spraw ę dyet dla sędziów przy­
sięgłych.

P. B y k  wskazał na to, że e ta t m i­
n is te rs tw a sprawiedliw ośoi został po­
większony od 20 la t  zaledwie o pół 
m iliona zł., jakkolw iek agendy sądów 
olbrzymio się zw iększyły. Mowoa om a­
wiał następnie nadzwyoząjne uw zglę­
dnianie prokuratorów , którzy  zostają 
m ianowani radoam i sądów kraj. a k tó ­
rzy bardzo szybko aw ansują na radców 
wyższego sądu krajowego.

P. L e w  i o k i  podniósł, iż m in ister­
stwo sprawiedliwości od daw na uznało 
potrzebę powiększenia liozby sądów i 
sił sądowniozych w Galioyi, że jednak 
te  chw alebne zam iary rozbijają się u- 
staw icznie o trudnośoi, jak ie  staw ia 
m inisterstw o skarbu. Mowoa uskarżał 
się wreszoie na to, iż spraw y załatw ia­
ne w  kom isyi bardzo późno dostają się

W iedeń  d. 21. m aja. Z apow iadają 
zm iany na  najw yższy oh posadach  ad­
m in istracy jnych  w k ilk u  k ra jach  ko­
ronnych.

W iedeń d. 21. m aja. Księżna b u ł­
garska m a w raz z księciem  powrócić 
do B ułgaryi. Mały książę następoa Bo­
ry s  pozostan ie w E benthal.

P ra g a  d- 21. maja. Spółka czeskie­
go te a tru  narodow ego postanow iła  w y ­
budować w Pradze d ru g i tea tr .

B u d ap esz t d. 21. m aja. G łosowa­
n ie  Izby  posłów nad odrzueonem  przez 
Izbę m agnatów  przedłożeniem  o ślu- 
baoh cywilnyoh, odbędzie się  dzisiaj. 
W  Izbie m agnatów  zostanie sp raw a 
załatw ioną jeszoze w ty m  m iesiącu.

Z Kołoszwaru donoszą : Z okolioy 
nadchodzą tu  ooraz bardziej n iepoko­
jące  wiadomośoi o agitacyaoh ru m u ń ­
sk ich . W zb u rzen ie  w zm aga się ciągle. 
Bardzo w ielu  M adiarów przen iosło  się 
ze wsi do K ołoszw aru.

P e te rs b u rg  d. 21. m aja. Na ży- 
ozenie Rosyi przedłożył rząd  duński 
p ro jek t trak ta tu  handlowego na pod­
staw ie najw yższej faw oryzaoyi.

L o n d y n  d. 21. m aja. Ambasador 
austryacki hr. Deym zosta ł urzędowo 
zawiadom iony, że z początkiem  ozer- 
wca aroyks. F rano iszek  F erdynand  
(dom niem any następoa tronu) złoży w i­
zy tę królow ej.

P a ry ż  d. 21. m aja. D onoszą z 
M arsylii : F ab ry k an t oleju Biank został 
przez an a rch is tę  O ata na ulioy szy ­
dłem  w czoło ciężko ranionv. Po a re ­
sztow aniu ośw iadczył anarch ista , że 
chciał się na  pierw szym  lepszym  z 
burżoazyi zemśoió, poniew aż burm istrz  
odm ów ił m u w sparcia.

Kolonia d. 21. m aja. Koln Ztg. do­
nosi z Aten, że 18.000 żydów rosyjskioh 
m a być okrętam i tow arzystw a Florio- 
R ubattino  przewiezionyoh do A rg en ty ­
ny ( w Am eryoe południowej ). P ier­
wszych 735 żydów przybyło już d . 18. 
bm. do P ireu  (port A ten) w stanie w iel­
ce opłakanym .

P a rm a  d. 21. m aja Gassetta di Par­
ma podaje w telegram ie z R z y m u : Na 
odbytej w łaśnie naradzie domu królew ­
skiego , w której próoz króla męsoy 
członkowie dynasty i, tudzież Crispi i 
Blano, m in ister spraw  zagr., uozestni- 
ozyli, postanowiono po dłuższej rozpra­
wie, do której k ró l także obu m ini­
strów wezwał, zaręozyó księcia Neapo­
lu (następcę tronu) z jedną z aroyksię- 
żniozek austryackioh. K siążę Tomasz 
m a się urzędowo wybraó w tej sprawie 
do Wiednia, poozemby też ooryohlej ks. 
Neapolu tam że w odw iedziny się w y­
brał. J a k  słyohaó, m iał się Crispi o- 
świadczyó przeoiw tem u projektow i, a 
Blano oświadozyć się za odwleozeniem. 
W spom niany dziennik  ręozy za najzu ­
pełniejszą praw dziw ość tego doniesie­
nia.

R zym  dnia 21. m aja. Do kaw iarni 
Aragno M arigneli w pałaou Marohesi, 
odwiedzanej przez deputow anych, rzu- 
oono wozoraj bom bę. Szkoda n iezn a­
czna. M arigneli otrzym ał lis t z pogróż­
kam i, że pałao zostanie w ysadzony w 
powietrze.

Koło Sieny w jask in i S angal znale­
ziono 36 bomb Orsiniego, 300 sztyle­
tów i karabinów  i tysiąoe anarchi­
stycznych plakatów . W iele osób are­
sztowano.

W  Spezzyi przyszło w  kośoiele wozo­
raj dc krwawego staroia. G dy proboszcz 
w  kośoiele Santa M aria podczas kaza­
nia n a  żydów piorunow ał, odezwały się 
g ło sy : „Precz z antisemityzmem! preoz 
z żydożeroam i! nieoh żyje b ra terstw o  
lu d ó w !“ F anatyozny  lud uderzył la­
skam i na  krzykaozy. Jeden został na 
miejsou zabity, a trze j oiężko ranni. 
Polioya aresztow ała trzynastu  
dentów.

D zia ł ekonom iczny.
Ustawa o czekach.

Opublikowany niedawno projekt usta-

go prezentować u wskazanego do wypła 
ty w ciągu dni 3 do 8, względnie przy 
większych geograficznych odlegh ściach 
w trzy dni po doliczeniu czasu, po­
trzebnego do przesłania czeku na m iej­
sce wypłaty. Czek może opiewać „na 
właściciela", albo „na zlecenie", albo na 
pewne nazwisko, lecz może być także 
wystawionym in  blanco.

Należałoby jednak zupełnie wykreślić 
12 projektu, który w pewnych wypad­

kach dopuszcza odwołanie czeku. W ten 
bowiem sposób zmniejsza się nieco zau­
fanie publiczności do czeku, gdyż przy- 
jemca czeku obawiać się może, że wy­
stawca czeku, odwoła czek przed term i­
nem jego prezentowania. Należałoby ró­
wnież skreślić § 11 a uzupełnić '§. 13 
projektu, traktujący o odpowiedzialności 
wystawcy czeku. Warunki regresu w ra­
zie niezapłacenia czeku są zresztą zupeł­
nie te same jak przy wekslu.

Jeżeli opublikowany projekt ustawy o 
czekach z małemi zmianami uzyska moc 
prawną spodziewać się należy, że w obro­
cie handlowym szybko zajdą reformy o 
wiekim dla ogółu pożytku, a posługiwa- 
wanie się czekiem, stanie się jak w An­
glii rzeczą powszechną.

Umocniła 
knpów terminowych. ■
jesień po zł. T-21, T a ,  
owies na m&j-ezerwieo fc80, na 
kurudzę na maj-czerwiec 4'90, 
5*11, rzepak Da sierpień wrzesień

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 . maja.

Hotel Imperial. K. Bohdanowicz *
Stanestie, T. Wysocki z Uwin, M. Wjfsooki 
z Iwonicza, B. Jaworski z Brzeżan, S. Tro­
jan z Komarna, A. Hildebrand z Berna; S. 
Librowicz z Krakowa, dr. Ozaplin z LJoóz- 
dynu, F. P au ls  z Słobody rung., A. Pra- 
sehil z Kołomyi. T. Polański z Rudnik, H  
Burghart z Wiednia.

Na w ystaw ie  k o n i w Wiedniu odby­
ło się w piątek skakanie o nagrody, w któ- 
rem wzięło udział 20  jeźdźców wyłącznie 
oficerów. Major pierwszego pułku ułanów  
Igalffy otrzymał pierwszą nagrodę.

Stan pow ietrza . W  sobotę popołudniu
padał' deszcz, następnie przez obie ubiegło 
doby mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w poi 
łuduie 761 mm.

Prognoza na dobę dnia 22 . mąja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co< 
do kierunku południowo-zahodni, o średniej 
prędkości 5  m/sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
około + 1 5 ° C ,  niebo będzie lekko zachmu-

wy o czekach, posiada nietylko tę zaletę, 
że usuwa wadliwości dotychczasowego o- 
brotu czekowego, ale i ożywi ruch w 
pieniężnych instytutach obrotow ch. Na 
czemże bowiem polega specyficzna funk­
c ja  obrotowa czeku? W czem leży po­
trzeba istnienia czeków? Dlaczego usta­
wodawstwo popiera czeki? Gdyby funk- 
cya czeków ograniczać się m iała tylko 
na tem, że zastępuje on miejsce pienię­
dzy, możnaby lekko z czeków zrezygno­
wać, a zadowolilibyśwy się wekslem, 
można bowiem tak za pomocą jednego 
jak i drugiego środka bez przenoszenia 
pieniędzy płacić długi, a inkasować na- 
leżytości. Nie zmieniamy przecież zwy­
czajów, jeżeli nie mamy do tego słu 
sznych powodów. Aby więc czek w obro 
cie mógł mieć pierwszeństwo przed wek­
slem, musi przedewszystkiem wystawie­
nie jego być tańszein, aniżeli wystawie­
nie wekslu. To też projekt omawianej 
ustawy udziela czekowi pewną fiskalną 
nienaruszalność, jakiej w ksel nie posia­
da, a czyni to dlatego właśnie, by nikt 
w domu nie przechowywał zbytecznej 
gotówki, lecz by składał ją  w bankach, 
a następnie na podstawie tego depozytu 
wystawiał czeki. Jeżeli więc insty tucja 
czeków przyjmie się wśród publiczności, 
będzie to wielką ekonomiczną zdobyczą; 
nieproduktywne przechowywanie gotówki 
w bankach zmniejszy się, a ogólny obrót 
pieniężny przez zasilenie kapitałami ban­
ków znacznie się wzmoże.

Z tego też stanowiska wychodzić n a­
leży przy rozpatrywania projektu ustawy 
o czekach. Otóż projekt myśli tej zupeł­
nie odpowiada. Czek bowiem wystawiony 
być może tylko na podstawie depozytu, 
który częściowo lub całkowicie przez wy­
stawienie czeku zostaje podniesiony. I 
w tem leży różnica między czekiem a 
wekslem, którego pokrycie z góry nie 
jest zapewnione. We wręczeniu ozeku le­
ży m lezące oświadczenie, że wystawca 
czeku taką a taką sumę posiada u wska­
zanego, a przyjemca czeku potrzebuje 
tylko u wskazanego czek zaprezentować, 
aby tę sumę podjąć. Jeżeli depozyt nie 
istniałby w takiej wysokości, na jaką 
czek opiewa, wówczis może zachodzić 
albo oszustwo, albo też wystawca czeku 
działał w dobrej wierze, podczas gdy je ­
go depozyt już się wyczerpał. W obu 
wypadkach, pominąwszy stronę karną, 
projekt zobowiązuje wystawcę czeku do 
uiszczenia 5%  kary i wynagrodzenie 
dalszej szkody.

Czek może być wystawionym nietylko 
na bank, kasę oszczędności, lub jakiś za­
kład finansowy, ale także, jak to jest w 
Anglii i Stanach Zjednoczonych, na oso­
bę bankiera. Nie może zaś być wysta­
wionym, jak to ma się rzecz we Fraucyi, 
Belgii, Hiszpanii, Szwajcar/i i Rumunii, 
na każdego kupc ■. Posiadacz czeku musi

Wiadomości giełdowe.
Lw óir dnia 21. maja (Z laby handlowej)

A k cje  aa situkę: Kolej gal. Karola Ludw ka 
30o *f. m. k. 215-25 do 217-25. Kolej Lwo w.-Cio n. 
Jassk& po 200 zł. w. a. 277-50 do 280 00. Banku 
hipotecznego po 200 zt. w. a. 414.— do — -  
Ban. u kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 315. -  

Llaty zastaw ne 100 z t.: Banku hipot. ga1. 
.5% losów, w 40 lat. 101'10 do 10180, 5% a 10'/ 
prein. 109 80 do 110 50 i ‘/«7o Ioe. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego 4 '/,0/0 los. w 61 la 
100 30 do 101.00. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97-30 do 97 00. Towara. kredyt, gal. ziemsk 
4°/<> (I. emieya) 98.20 do 98 90, 4°/0 los. w 1-'/, lat 
98 20 do 98-90 4°/0 lo«. w 56 lataoh 97-70 d 
98-40. 47,°/0 los. w 52 lat. — do —■

Obllgl aa 100 z t .:  Galie funduaau prop n 
■łjjnego 4,J/o d7-00 do 97 70. Rukow. funduuu 
propinaeyjuego 6*|„101 80 do 102 50. Kom banku 
krajowego 5°|0 w. a. iL em. 102 30 do 103 00 
Połyezka krajowa «°/, w. a 105-00 do — -  4 '/,Jj0 
100-00 do 100 70, 4"|« a roku 1891 96 80 do 97-50 
4*|„ po 200 koron =  100 zł. w. a. a roku 1893 
96-80 do 97-50.

L osy: Losy miasta Krakowa £4-75 do £6 75 
Logy miasta Stanisławów* 43 59 lo 46.00

M onety. Dukat cesarski 5 85 do 5 95. Napo- 
leondor 9'89 do 9-99. Półimperyał 10-10 do 00 00 
Kubel rosyjski srebrny 1.33-00 do 1.36 00 Bubel 
rosyjski papierowy 1.33 50 do i-35.o0. (00 ma- 
rok uieaaieekieh 6115 do 61 80.

rzone, a względna wilgotność powietrza oko-.
ło 7 0 7 0.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

św
J u t ro
Isaji.

d. 21. maja: św. Heleny F .

Z rynków towarowych.
Podw ołoczyska 21. maja. Przez cały prawie 

tydzień padał deszcz. Na tutejszym rynku zbożo­
wym nie zaszły żadne ważniejsze zmiany. Obficie 
dowożone artykuły z Kosyi znajdowały łatwy 
zbyt

Płacono stosownie do jakości towaru : psze­
nicę bessarabską po zł. 4 50 do 4 80, żyto 3 40 do 
3 80, jęczmień 3 40 do 4-30, < wies 4'30 do 5'40, 
breezkę 5 25 do 5'80,kukurudzę 3-55 do 3-80, cin- 
ąuantinę do 4-30 — wszystko za 100 kg. nieoelo- 
ne, aila r in fw a  wagon. Galicyjską pszenice pła­
cono po zł. —•— do 7-—, żyto 4‘40 do 480, ję­
czmień 8 90 do 4-50, mały zielony groch 6-—, 
wszystko za 100 kg. netto magazyu kolejowy.

W iedeń 21. maja. Stan zasiewów w E uro­
pie i za oceanem przedstawia s ę bardzo poinyśl- 
uie, pozwalalęc spodziewać się nadzwyczaj korzy­
stnych żniw. Wobec tego więc i wobec wielkich 
zapasów z roku zeszłego łatwą do zrozumienia 
jest przezorność i wstrzemięźliwość handlu i kou- 
sumeyi. Toteż ceny pod wpływem notaeyj z ryn­
ków obcych spadają ustawicznie.

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynka tutejszym były następujące:

najwyższe
pszenica na m-j-czerwiee 

» jesień 
żyto na maj-czerwiec 

„ „ jesień
owies na maj-czerwiec 

„ „ jesień
kukurudza namaj-czer.

„ „ lipiec-sierpień
rzepak na sierpi ń-wrzes-eń

Na sobotnim targu zbożowym tendeneya eo 
do p s z e n i c y  była md a, jak zresztą w ciągu 
całego tygodnia; ż y t o  w porównaniu z cenami 
z zeszłej soboty spadło około 15 ct.; j ę c z m i e ń  
nie budził wcale interesu; o w i e s  spadł około 
10 c t; k u k u r u d z a  w dobrym gatunku noto­
wano po zł. 5’05 do 5 20, oinąuantinę 5'40 do 
5-70.

6-88
7-16
5-25
5 88
6-84
6 02  
4 82 
5-06

10-48

7-—
7-27
5-45 
6 05 
7-04
6-81 
5-08 
530

10-80

Kościuszko nad Sekwana.
(2/ 7 © © — ± S ± S ) .

l i .
(Legia naddunajska. — Odznaczenie Kniaziewi- 
eza. — Pałasz Sobieskiego. — Sokolnicki. — 
Tajny związek. — O chłodzie i głodzie — F i­
szer. — Spotkanie Kościuszki z Napoleonem. — 
Zdanie jego o pierwszym konzulu. — Misya Gar- 

rata. — Ucieczka Kościuszki.)

Powodzenie legii włoskioh skłoniłoegu  ------ --------
władców F ranoyi do zezwolenia na za 
wiązanie legii posiłkowych i przy in ­
nyoh arm iach na  te j samej oo we ^vło- 
szeoh zasadzie. Misyę tę zlecono K nia- 
ziewiozowi, którego niebawem nowy ze 
strony  dyrek toryatu  spotkał zaszozyt. 
Ofiarowano m u pałasz honorowy wraz 
z  odpowiednim napisem , oraz parę p i­
stoletów, w yrobu wersalskiej fabryki 
broni. Był to  jedyny  wówczas sposób 
w ynagradzania zasług wojennych przez 
rząd. Zaszczytna ta  odznaka, pierwsza, 
jak ą  we Franoyi odbierał żołnierz pol­
ski, by ła  powodem, iż Kościuszko za­
prosił wszystkioh swyoh bliższych na  
obiad, w  czasie którego zaofiarował 
Kniaziewioeowi pałasz, dany sobie przez 
króla szwedzkiego w zimie 1797 rokn. 
D ar ten  by ł niejako w yw zajem nieniem  
się za podarunek, jak i Kościuszce zło­
żyli legioniśoi, oddając mu za pośre 
dnietw em  Kniaziewioza znaleziony w 
październiku 1798 roku, w kaplioy Ma­
tk i Boskiej Loretańskiej pałasz Sobie- 
skego. W zruszony tym dowodem pa- 
mięoi, dziękow ał Kościuszko Kniazie

wieżowi za ów d a r jeszoze po jego od- 
jeździe, pisząc do niego w dniu siedm- 
nastego grudnia 1799 roku lis t nastę­
pującej treśoi :

„Obywatelu jenerale! Pałasz Jan a  
Sobieskiego, k tóry  Wópan w im ieniu 
slawnyoh dla zw ycięstw  swoioh we W ło­
szech współrodaków wręczyłeś, p rzy j­
m uję jako zadatek przyjaźni i upraszam , 
abyś raczył im oświadczyć moje dzięk- 
ozynienie i moją wdzięoznośó. D ałby 
to B óg, ażeby okolioznośoi pozwoliły 
połączenia się wspólnie przeoiw naszym  
oiem iężyoielom ; abyśm y ich zw ycięży­
wszy złożyli pałasze nasze w raz z pa­
łaszem Sobieskiego w świątyni pokoju 
i w olności, uzyskawszy ogólne szczę- 
śoie dla ńaszyoh rodaków. Pozdrow ie­
nie i braterstw o 1“ Pałasz ten  obeonie 
znajduje się w muzeum C zartoryskioh 
w K rakow ie.
, , , ^  oczekiwaniu na  formaoyę legii, 
którą następnie nazwano naddunajską, 
pracowali Sokolnicki, p iszer Kossecki 
Gawroński i D rzew iecki nad swem  wy­
kształceniem  umysłowem. Sokolnicki 
zajm ował się głównie fizyką. Myśląc 
Spożytkować naby te  wiadomośoi, m arzył 
o urządzeniu ozarodziejskiego domkn. 
Na wieżyozoe takowego umieszczone 
teleskopy i wklęsłe zw ierciadła um o­
żliwiać m iały gospodarzowi nadzór nad 
ozeladzią, praoująoą w p o lu , podozas 
gdy całe wnętrze domku stosownie u- 
rządzone ułatw iać miało wszelkie ozyn- 
nośoi gospodarcze. W yohowanieo szko­
ły rycerskiej w W arszaw ie , żołnierz 
z la t 1792 i 1794, następn ie  więziony 
nad Newą, baw ił się Sokolnicki swym 
projektem> zanim  rzeosywistość n ie  P°" 
zwoliła mu na rozwinięoie znakomitych

zdolnośoi wojskowyoh , któryoh dowód 
złożył niebaw em  u bokn Kniaziewioza. 
Myśl Sokolniokiego uwieoznił w swym 
poemacie „Bonaparte in Ita lia “ włoski 
im prow izator G ianni, baw iący podów- 
ozas w  P aryża. G ianni zapoznał D rze­
wieckiego z sw ym i ziom kam i, wśród 
których w yróżniał się talen tem  rze­
źbiarskim  C eraoohi, wymową Arena. 
W prow adził naw et Drzewieckiego do 
tajnego  stow arzyszenia, którego oelem 
miało być zespolenie w szystk ich  naro­
dowości europejskioh. Stow arzyszeniem  
tem  zajm ował się Lucyan Bonaparte. 
Małomownośó Drzewieokiego i udział 
jego w legii naddunąjskiej ocaliły go 
od fatalnyoh następstw  odkryoia tego 
zw iązku, k tóryoh ofiarą padli Ceraoohi 
i Arena, rozstrzelani jako  spiskowoy.

W ycieozka Sokolniokiego do kre- 
wnyoh w Wielkopolsoe stała się w o- 
wym  czasie powodem nowyoh nieporo- 
rum ień w łonie polskiego wyohodźtwa. 
Sokolnioki bowiem zabrał z sobą nieoo 
tokarskich  robót Kośoiuszki, stanow ią- 
oyoh tegoż najm ilszą rozryw kę i sporo 
portretów  Jeffersona, wytłoczonyon na 
sporządzonych przez siebie blaobaob, 
według rysunku Kośoiuszki. P rzedm io­
ty  te, przeznaozone na  podarunki dU 
pew nych osobistości w kraju , dały  Do­
wód zap o w ro te  Sokolniokiego do P a ­
ryża, do pogłosek 0 znaoznyoh sk ład­
kach przez niego przyw iezionych na 
rzeoz wychodźców. Pow racającego oto­
czyli biedacy i  tow arzyszyli m u naw et 
do m ieszkania Kośoiuszki, wyczekując 
niecierpliw ie chw ili rozdziału sum przez 
niego przyw iezionych Nie doczekawszy 
się tej upragnionej dla w ielu czynności, 
wysłali następnego dnia do Kośoiuszki

brata  jenera ła  Zająozka z przedstaw ię
n iem , że ogół wychodźców powinien
korzystać z ofiarnośoi ziomków. Ko- 
śoiuszko zniecierpliw iony, zaw ezwał do 
siebie Sokolniokiego, z którego ust do­
wiedziano się, że próoz skrom nego za­
siłku, sobie od rodziny ofiarowanego, 
żadnyoh pieniędzy nie przywiózł. Z a­
wód ten był tem  boleśniejszy dla w ie­
lu z wyohodźców, ile, że spodziewając 
się na pewne pomooy z kraju , nadzieją 
tejże uspakajali swych wierzycieli. J a ­
koż nie chciwość, leoz nędza była po­
wodem tej interesow ności wśród wy­
ohodźców, m iędzy k tórym i wszakże nie 
brakło ludzi, znosząoyoh głód i niedo­
statek  z prawdziwym  stoioyzmem. Do 
takioh oiohych bohaterów  należał F i ­
sze r, znakom ity później szef sztabu 
armii K sięstw a warszawskiego. W esoły 
w tow arzystw ie, leoż poświęoony n ie­
ustannie praoy zawodowej, zam kniętym  
był w sobie i nie przyjm ow ał żadnyoh 
zaprosin na  obiady i wieozerze. P e­
wnego dnia, przechadzając się z Drze- 
wieokim, osłabł nagle, a gdy przęjeżdża- 
jąoy fiakier zaofiarował mu swe usługi, 
zawołał w  rozdrażnieniu:

— Jam  dw a dni nie j a d ł , a ty  
chcesz, żebym  oi za p rz e ja ż d ż k ę  p ł a ­
cił

U słyszał te  słowa Drzewieoki, lubo 
fisze r sztuczną wesołością usiłow ał po- 
Łryó swój mimowolny w ybuch. Za po 
v ro tem  do domu, pospieszył D rzew ie­
cki do Kościuszki, k tó rem u  Opowie­
d z ia ł  całe zdarzenie.

— Źle um ieszozona. d elikatność  — 
z a u w a ż y ł  tenże ale on  zaw sze b y ł  
takim. Nie w iele m am y, podzielić trz e ­
ba, ale ja k  zrobić, żeby  on to  p rzy ­

ją ł?  — To mówiąo. w yniósł Kościuszko 
ładunek  ze stu  talaram i i r z e k ł : Masz, 
a ja k  to  robisz, zostaw iam  tobie...

D rzew ieoki udał się do znajom ego 
sobie ap tekarza , k tó ry  zaw inąw szy pie­
niądze gdyby lekarstw o , zaopatrzył 
paczkę napisem : „do u ży tk u  F n z e ra “ 
— i odesłał takow ą pod w skazanym  
adresem . N azaju trz  o zw j kłej porze u- 
dał się D rzew iecki do F iszera, który 
zrazu w padł n a  niego z w yrzutam i, 
że go ja k  żeb raka  trak tu ją , w idząc j e ­
dnak, iż p rzyby ły  w cale do siebie nie 
bierze owych wym ówek, zaw ezw ał go, 
by w raz z nim  udał się do szp ita la  
św. Ł azarza, gdzie zam ierzał oddać 
przysłaną sobie kwotę. Po drodze atoli 
począł m n pra«dstaw iać Drzew iecki, 
że je s t w ielu Polaków w p o trzeb ie  i 
przypom niał podpułkow nika G aw roń­
skiego.

— Ale on m e p rzy jm ie! — zawo­
łał Fiszer.

__ Co to szkodzi, spróbujm y gr 
rzek ł D rzew ieoki, poozem obaj udali 
8i ę  do G aw rońskiego. Za p r z y b y c i e m  
na miejsoe j ą ł  F iszer z tokiem oburze­
niem  opow iadać o swym wypftdku- iż 
Gaw roński na  w zm iankę o wsparciu 
o d p a r ł :

— Is to tn ie  potrzebuję i p rzy ją ł­
bym . bo to  się uczciwy ozłowiek z n a ­
m i dzieli. Ale kiedy ty  t0 s.° 6 uw a 
żasz  za  krzyw dę, j a k ą ż  mnie czynisz, 
jakbym  ja  z a ró w n o  z tobą n ied o sta tk u
znieść nie nm iał?

— Cóż chcesz, żebym  z tem  zro b ił?
_  py ta ł Fiszer.

_  Przełam  ładunek przez połowę 
brzm iała odpowiedź — nie miej się za 
lepszego od drugioh, bo ja k  po t-ac im y

Nadesłane.
(Z& tę rubrykę redakoya nie odpowiadi.)

Dr. Kazimierz w
o r d y n u j e  j a k  z w y j  

o d .  ±. C z e r  

w  I w o n i c z u .

Cyfry tłuste, w których minuty pod 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od ' 
dżiny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o m inat
średnio - europejskiego, a mianowiore: 
gar środkowo-europejski (kolejowy) 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
12 minut 35.

W biurze iuformacyjnem austryao 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego 
(Hotel Imperial) sprzodaż biletów g! 
okrężnych, dowolnie zestawianych, 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazd / 
macie kieszonkowym, informaeye w < 
taryfowy ebi przewozowych I

siły w  n iedosta tkn , to  się 
nio nie przydam y. f '

Usłnohał te j rady  F isz e r i  ̂
się pieniądzmi z G&w isk in  
się później okazało, żył, *Fism# 
od m iesiąoa chlebem z \  serap * 
wytłoczynami z Winogrady 
miany...

O stateozne przyzw olenie n a  
w anie legii naddunajskiej p o i  
Kniaziewioza stanow iło des* _ 
dla wielu bardzo wychodźoów, 
kujących o ohłodzie i głodzie 
wołanie pod sz tandary  legionów  
K n ia z ie w io z a  Fiszer, Kossecki i 
wiecki praoowali p i l n ie  jak o  
b a ta l io n ó w . B atalionów  liozj 
c z te r y ,  każdy po 1 2 0 0  lu d z ij^  
zaś pułk jazd y  i kom panię 
konnej.

Wśród ty ch  p rzygotow ań 
niespodziew anie pow rót Napo 
w ypraw y eg ipsk iej, k tó ry  w  < 
październ ika (1799 r.) stanął 
żu. O dw iedziw szy ozłonków 
ry a tu , pospieszył N a p o le o n  
szkania Kośoiuszki, gdzie—d? 
Kniaziewioza, D rzew ieokiego i 
W chodząo zaw ołał Napoleon:

— Chciałem  poznać usiln ie  
ra  północy...

Na co odrzekł Kościuszko, 
się szczęśliw ym  widząo zwyoi^ 
ro p y  i bohatera  wsohodu.

f e t .'- .

iż
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racyę
;6, joLn, lania. v
‘ Y& K tapicer

froh założenia 1835, 5670

. stpasse, Si. PoltnerŁof.
f cennikiem  za nadasł. zł- 1*50.

MO morgów, i - pow.ecie pilzhieńskiem, 
pó ł gdd tfiy  zdy od s.aej OBrnSj, jest 
■ W  idej chwil' do sp ’ eu sn ia . Bliższy :b 
wiadomości od ols W P F. Both, ulica 

^a i >wa 1. 13, Tarnów. 5672

Z 3 3 . s i l c o m . i t emmli Hanie i ip ^ i
polecają,

S. ti.idRIEL & J CHLEBOWNIK
we L w o w ie , p lac H alick i 1. 3

5666p l L c h e r y n a
I Znakomity środek wypróbowanej dobro- 
I ci usuwa p ieg i, plamy żó łte , brunatne 
l i  opalenia sł< neezne , prze wyż za swą 
I dobrocią w s/elkieinne zachwalane środ- 
I ki. Cena 1 zł. 20 et. Laboratoryum che- 
Imiczne A d o lf a  P o k o r n e g o  magistra 

farmacyi, Lwów, W a,, wa 15.

Zaiłai zórojow? i
*'i?ncya kolejowa, poczta i telegraf 
% miejscu. Kąp alo bronoo solanko 
ŁJ-torowiiaowe. Leczenie wo ią syst 

K n e ip p a , żę tycą, elektrycznością, 
ipaą m. W skazania: choroby na­
rządów oddechania, traw enia reu- 

niędokrewność. Sezon o- 
tw arty 1. czerwca Koszta pobytu 
I l^fTAiijer od 20 złr. tygod. Mie- 
^  m j a  z kuchniami dla letników’, 

/o śz -n ia p rz y m u je  5669
TjsshowsJci, Mo razy n

Kwas karbolowy surowy,
EVar karbolowy czyszczony, 

Wapno karholowe i chlorowe, 
Proszek do desinfekcyi, 
'Siarczan żelaza,

Dwnsiarczan wapienny, 
Nfl^aliąę, Antibakterion, 

rjr-.., i Kresolinę, Lysol,
N r d m c o g a n  p o ta s z u  

}  poleca 4861

lu A ir, Kvaek 1. 38.

L w ó w ,  
ulica Karola Ludwika 3

poleca 5383

M M Y

Listwy na ramy, 
Albumy,

Księgi handlowe,
 Kaigfll do kopiowania,

t o  nabożeństwa, 
Ife rą zy  i o bra zki,

fomLka, Różańce, Medaliki 
Krzyżyki etc.

f t - t a t y  l i i i  i » c i

m  na pppt stnsowni rabat.
C elnik  gratis i franco.

£  ---------------------------------

najnowsze

V fl
poleca najtaniej 5392

Lwów, H alicka  14.
świgta maflazyn zamRnigty.

l i l a  l i

do zakupna

Farb, pokostów 
i lakierów

w handlu

V . S I O P P
firmy założonej w roku 1843.

i . j o a o e Q e a o £ X x ;

W Y RO BY  S P E C Y A L N B

PARFUMERYA
AUX T’6LETTES de PARMĘ

 Ani Tiolettes de Pannę
Iiuujt fli ehuitik AuTioletteade P . .  
Woda i iiotowa.. Aui Yiolettśi de Pa. je
Pomidt  m YioleUei de Panu
oiojek  m  Yielettes de Parmę
Puder rjrawy.. . .  Ani Yielettes de Parmę
Koąmoiyki Ani YidłaU -jBWint
37, Boni1 de Strasbourg, 37

; x x x x x x x x * x x « x x w
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom nonnrow.” 

na w s i e d i ś w i a t o n ą l  w y s t a w v  /
za n iezrów nane

w m Jy snsmetyczao, toaieieie t f e i i i
A - n - f i l A i T ł t i l l O  z »den artyknł toaletow, nie może rywa.izuwaó; 
f i l i  lv .IS j J  li s i  1 Cle p0(j cyigjędem skutku i doi-oci z ANTILENTILIĄ.

Środek ten otrzymany * odświeżającym subątancy 
usuwa w feró kim czasie f jgl, plamy' wątrób, ne 
blizny lid., nadaje oerze świetną białość, śu  #*
I dslika sśó. — Lena 8 złr.

P i  włosom" siwym wypłowiałym po kilkakrątnęip uzycifl
~ przy ica piękny kolor. PILI PTON. me farbuje, lącji tylko

odmładza włosy, które pod wpływem teg znaki _ “ egc 
środka odzyskają pierwotną barwę, miękko/^ i nołyslf. — 
Cena flakonn 1 złr. 50 et.

n a  p a r ls a - n ie
okalającym pjąc wystawowy wszelkich rozmiarów, farbami 
elejnemi, na głóti ,ę , artystycznie rykonąiub, jako najlep­
szy sposób uczeiwąf reklam y, no™’'ii/H* ur zad”'ć każdy wy­
staw a, kupiec, przemysłowiec itd. Namówienia przyiinnje 
„Administracya ogłoszeń na wystawie kraioweju we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 22 L piętro.

3 O O Q tX X > O O 0 O O O O O O O O C l

L. 19506.
Ogłoszenie konkursu.

W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wiellsiem Księstwem. K^akuwskiem ogłasza 
n aiejszeir konkurs na posadę

fachowego nauczyciela wiszej szkoły górniczej
w Borysławiu.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 900 zł. w. a* 
.rocznie i 120 zł. w. a na pomieszkanie.

Podania należy wnosid najdalej do dnia 15 czer­
wca r. b. do W y d z ia ł krajowego we Lwowie i do- 

% e z y ó :

a) metrykę urodzin;
b) świadectwo odb\tych nauk szkolnych i facho­

wych, górniczych;
c) świadectwo służby odbytej w kopalniach lub 

zarząd a kopalni w której kompetent obecnie pracuje.
Bliższych informacyj i programu nauki udziel' 

na żądanie Dyrekcya niższe* szkoły górniczej w Bo- 
rysławiu.

We Lwowie dnia 14 maja 1894. 566e

V n l  A T s f lT l najsilniejsze wypadanie włosvw wstrzymuję, eębulki włeso 
ŁiiAA wo wzmacnia i do wytwarzania i pi -ostu wtoaór pob. 

01 t.od zózo łr.kren  fla. xa nu a flakon — O g n 1 ; e j  "

pum nuzitr
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest tę  najezystę . i najdelir 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, naóije pi k iaj 
naturalną białości i jest nieocenionym środkiem do hygienici ego upię.

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudni białego 60 st., całe 1 złi z. łabędziem 1 »łr, owi 

ot. Bózo .vy dla bloudyneki kremowy dla szatynek, i oni lete -sio pudełkfc 
07 ct., większe 1 złr. 80 et., s  łabędziem 1 złr. 60 centów

\ n r \ Ą a  f l i /  r k . f i W H  Usuwa z twarzy, pryszcze, liszaje, trądziki, 
T l w u f »  i l j u t a v  r!l w .  pierżchnienie i łuszczenie ckóiy, wy łaazi

zmarszczki, i Jołki ipo.w . T ..in  < ,!  

wybiela i wydelikaca. — Cena 1 Jx-

llyd io  kosmetyczne igifen S tó p ^ 3 S ’̂ S:
r>hum /a.i7nHniq vn łvve  na rootnmb _u:.

31

chem, łagodmt “ pływa na naskórek, zapobiegł 
pierzchnięciu rą i twa. zy, dzo dokładnie oc - 
szcza skórą. Usuw. iegi i żółte b ra ja tne  pl»j 
z twarzy. -  Cer- 60 oentów.

I

we LW uW IE w sklepach wjtasjyęl uliea Ko,'»rnika . 3, a lk_  Halicka, 
r ó g ]  u iów  I. J! \ — rt ..LE lukienniee 1. “9. — W. CZEB-

NIOWCA ;. E j. k i 8.

| « H t l 4 ł ł « f * * f ł ł ł 4 ł  ł
l i  a t o r  w  y m U i i i y

i i w i  c
kupuje i sprzedaje

w z ^ ie g o  redzaLi papiery

. M l  M w m  ■

m o n e iy
p o  I f r s i e  u z i e a n y m  n a jd o f r^ a d u ts e js i .  m ,  n i e  ł i e z ą o  

ż a d n ą ]  p r o w iz y . l t
Jako dohr% i pew L lokasyi poleca:

4* ,t/«  l i s t y  ‘i l p o t e o z n f
5 « /0 11 ty  i ,  i l .o t ś b « i i  p r o m l o “ ttn e .
5 • / , .  l i s t y  h i p o t e c z n e  ąz  P L
4 #/o! l i s t y  T o  w a r z ,  k r e d y  t o w e g t  z i e m s k i e g o
4>/»°/o l is ty  B a r r n  k r a jo ź n i  s o
4 / i ° /0 p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  gt*’f« y j» k ig  
4°/o p o ż y c z k ę  k i a j o  g a i ł o ,  k o i  o u o w ą  
4° /c  p o ż l . t ł i k ę  p r o p i n ą ą y l n ą  g a l l o y l s k ą
5  /o p e ż t J z k e  p r o p l n a c y j n ą  b u k o  ri jń b a ę ,
4v /z “/o p o ż y  czkę węgfersklej k o lii  państwo w .,I
4 ‘/ j ł /o p o ż y c z k ę  p r ó p l n a c y j n ą  w ę g ie r s k ą  
4 °/p ' w  " t e r a k i e  o b jU g a o y e  l a d f e n t o l z u c y j n e

które tc papiery jakoteż i wszelkie reutv austryaekie i wę­
gierskie K f i to r  wymiany Banku. h if»otecznego zaw ze kn- 

pu jt. i sprzedaje.

n o  c a a A e b  n a j k o r z y e t n ł e j M y e h ,

U i t f i g a i  Kantor wymiany Bani u hipotecznego r '  zyjmujt od P. T. 
kupując”ąh rszęi; ję w ylosow ane, a J i m p W " 1 m i e j  co  w e  papiery 
wartościową, tuuzież z “ia d łe  kupony  za g o tn  t ę  , bez wsz.Ii le*p

e papury
,  - . - . . IZ ‘ _  

za. zam lejseo .w e, jedyńie za potrąceniem rzeczywistych,nia,
k zt< i

Dę, fektów, u których, wy zerpały sję kupony, dostąiezp noi oh 
arkrszy, kuponowyóh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Ces. kęól. uprzywilejowana.

I M  m ,  liberów i octi
JULIUSZA MIKOLASCHA

P C Ó  Y Y

JAK0B SPPF.0HER I SPÓŁKA
p  ileea  n a j p r z e d n i e j s z e  w o s o łis y ,  t t k l e r y ,  s ł a w n e  w ó d k i  
p o l s k i e ,  s t a r ą  s t a r k ę ,  r a m y  k r a j o w e  j a k o t e ż  i  z a g r e n l e z a e ,  

k o n i a k  ś l i w o w i c ę  itd ,.

Jedyna, fabryka w kąaj,u, wyrabiająca be*woftny spirytus i

alkohol absolutny
m l m  do celów laczniezyeh. 4964

Składy dla m iasta Lwoujra: 
ulica Kopernika 1. U, w handlu Yt go E. Baedla plac 
Mary°cki i w g}ćwxxym składzie wód mineralnyoh 

ulic Karola Ludwika 1. 9.
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Uzm ^e, znakomite p > rzyrzę
f d y  f o t o g r a f i c z n e  s a f  -

n o w e  f  p o t r o t o C ą  nowe 
niezrównane m o m e i i t a  c 
ręczne prsayr^^Mfty tudzież

ws^ftłkia ^otegrafiozne p r z y  b a ry
poleca

A « M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, 1 1 jchlauten 9 ,
Nauka hezplaln'e. — Na żądaniu w elkj ilastriw anf ceiir 

ni t  — Ten d ;ał? handlowy założony zosiaJ 1-8Ó4 n:
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C ) e n v  a n i ź o o e  o  1 5 °  0.

TOWARZYSTWO POWRQZNT:CZE
v  R a d y  L » A l e

Stoworzyazęn w o j  r> me z poręką ograniczoną i anbweneyonowane przez 
WysoŁ Wydział krajowy we Lwowie — poleea swojo

wyroby powroźricze i słcciarsk-̂
, tu d z ie ż  pąsy. do  na . s z y n . ,  l la j ,  k e f ir o w e  i  promo.wv" , gTjst" 

d o  w y b i j a n i ! ,  w ó z k ti  ■  c h o d n i k i  u a  k o i ^ t m . .  ., s l e m  do> p t
l o w a p l ą  ,rybpAofStwAŁ..om %  w o ż e n ie  o zd o b n e* w y ro b y  B ap u g -to w e . 

,, Towarzystwo wybudowało hale ^a wzó mgrajiie-^yoh, sprowadziło ult^azone 
maszyny, w opoie. czyniło smyL.kc, o.zego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Bob ty wyko., wane bywaj j d nadzo . u instruktora powroźniel »a pi yz w y- 
so> W j siaf krajowy miam wauego. W myśl zarządzenia e. k. gen. Dyrekc®'
1 lei państwowej w Wiedniu t  doj*3&  >aidzieriiika, 1893 ] LpOjOO spowodo- 

i wanego Dodarjem naseem , uzyska-- podr!“ na Dyrekcy, na korzyśó S mi. na­
szych odbiorców rrzewozpwoę ‘fraehtu od towarów powrośniez7«h przez Towa­

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%.
Towarzystwo posiada swe Lutady komisowe; tee Lwowie Centralny Bazar kra, 
jow y; -? Pretmydu Bazar .m ZyJ»l: lewieza ; «  iSta* i _  te Bazar powia­
towego towarzystwa, hamdlowega; m TJamotwft han Jel A. SwidmrsŁege w B a t 

dtiechęwtir. Bazar miejski. 5838,
O ą n M U ą i  f i w d i u i ,  i. f r u a p o .

Ł  Y R ' E K € Y A :
M arceli SwiechotasM. K s. Leon Pastor.
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m

wielkie folio, oprawne bardzo ozdo­
bnie, pąsowo ze złoceniami, do na­

bycia po cenie 6 z ł. 50 e t .

w  Księgarni katolickiej

Dra WUD. IŁDłfBDBBI
w  K r a k o w i e

Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich profeeyoni- 

| stów ustanow iłem  wyjątkowe

ceny zniżone
n a  w szelkie potrzebne m ateryały , 
co podaję do powszechnej w iado­
mości Szanow nych pp. m ajstrów . 

Główny skład farb i materyałów

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek  1, 38. 5539c

Oprowadzania w prost z fabryki 
Reichenbergskiej

materyi na ubrania
czysto w ełn iany Clieriot i Knmgarn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6 #70. 
Próbki za nadesłaniem  5 ct. m arki po­
cztow ej. Fr& nz R e h w a ld  S S h n e , fa­
bryczny sk ład  sukna w  R e lo h e n b e r g  

Czechy. 558'

DROIłNK OGŁOSZENIA po cencie od w yraża.

M A G L E  POKOJOW E po iłr .  24- po- 
ITJ leca P io t r  C hrzastow ski, handel żr 
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

WŁASNEGO W ROBU koszule męskie 
po zł: 1'60 2 '— i 2'.' 0, z szyfonu

Sehrolla, poleca Magazyu F . K n au er I Syn 
Lwów, plac Kapitulny. 61

L W OW IANKO! samaś zerwała tez  zna 
nego mi powodu. Twój... Krakowianin.

W CZORTKOW IE do sprzedania real- 
uość składająca się z domn mieszkał 

nero, oficyny, stajni i ogrodu owocowego. 
Wiadomość w kancelaryi adwokata Dr. Le­
wandowskiego w Krakowie. 76

«  OWOŚCI w papierach listow ych sto- 
1 sowne na podarunki, Barny do obra­
zów poleca po umiarkowanych eonscli F . 
N iża ło w sk i , Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9 &

CE R A T Y , Obicia p" wozowe, kapy. por- 
lyeiy, dywany i chodniki , poleca naj­

taniej St. W yszjńska, Lwów, ul. Koper­
nika lt>. ^68

IbE llA T Y , A NONSE do wszystkich 
d z ie n n ik ó w  przyjmuje i ekspedyuje Oeutr. 
iro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11-

r/N A K O M IT E  T U T K I N IEKLE.JONE
# i Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich
trafikach. 899

DC W YNAJĘCIA. W realności przy u- 
licy Stryjskiej 1. 9, obok rogatki w po­

bliżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy­
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej realności 
lub w kancelaryi galicyjskiego Towarzy­
stwa chowu koni. 48

SZAFĘ G RAJĄCĄ o 9 walcach z przy- 
jeuinemi tonami, w dobrym stanie cen­

ny bardzo nabytek nawet dla muzeum 
e pracowni Dnoheńskiego we Lwowie , n a ­
być można w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia 
przy ulicy Teatyńskiej 1 3 we Lwowie.

FORTUNA sprzyja każdemu, który czy 
dla zysku lub wygranego z pewnym za­

ufaniem swój dokła ly adres przesyła do 
„Prof. R. Orlico, Wien !V/I., Wohlleben- 
gasse Nr. 6. Odpowiedź gratis i fraueo

Skład kawy i herbaty
u

p o d  g o d łe m  „ S y r jn s z "
w e L w ow ie 

nlica Ossolińskich 1. 11, 
Filia i l .  Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N a jp r z e d n i e j s z e

‘/2 kilo złr. 1-—.
K r  a j  l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie */« kilo złr. 1 do 2 złr.
I f n n i a l #  czysty, knracyjny, butelka 
I M J I I lU i i  1 zn .  80 ot do 5-— zł.

stare i nowe sprzedaje 
462? najtaniej

E M U ' W E I N E R
Wten I., Salztho oasse 4

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków.r 
Spc-cyalnie polecamy po 5 z ł , po 3 i $60  
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3’50 kilo. Na zadanie cenniki specyalne 
franco, Ko zenie liukuricziu moczone w spi­
rytusie , sławce na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie i 

Zarząd dworn Lapszyn poczta Brzeżany.

H ERBATĘ karawanową
c h l ń s k c - r o s y j s k ą  990

f2 kila złr. 160, 2 '—, 3‘— i 4‘—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Poniei 'aż zwołane na. dzień 19 maja 18:H  Ogólne Zgromadzenie członków  
Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograni­
czoną poręką, nie przyszło  do skutku z powodu braku kompletu, wymaganego § 46 
statw u, przeto w  myśl postanowienia tego paragrafu 46 statutu zwołuje się niniej- 
szem powtórne

XXIX Ogólne Zgromadzenie
c zło n k ó w  T o w a r z y s tw a  za lic zk o w e g o  we L w o w ie

towarzystwa zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,
które się odbędzie we wtorek dnia 29 maja 1894 o godz. 6 popołudniu w  biurze 
B anku  zaliczkowego we Lwowie (ul. Hetmańska l. 1-) z  tym  samym porządkiem  
dH mnyin a m ianowicie:

1. Sprawozdanie D y  ekcyi z  czynności i  rachunków za rok 1S93.
‘J. Sprawozdanie kom isyi rew izyjnej i  wniosek o udzielenie D yrekcyi absolu- 

toryum z czynności i  rachunków za rok 1893.
3. Wniosek komisyi kontrolującej w  sprayńe rozdziału czystego zysku (§ 77). 
4 Uchwalenie rozwiązania Towarzystwa i wybór likwidatorów, 
ó. Uchwały o sprzedaży nieruchomości Towarzystwa, położonej we Lwowie 

pod l k. 404“ , (§  44 ustawy).
M e Lwowie dnia 19 maja 1S94.

Prezes Sekretarz
T a t l w s z  U k a łk o w s k i .  J u l i u s z  B y k o w s k i .
Zauważa się, że w  myśl ustępu 2 §  46 statutu. Zgromadzenie to będzie upra­

wnione do powzięcia uchwał, bez względu na ilość obecnych członków  66,4

C IE P L IC E
T re n c zyń s k ie .

Termy siarczane od 2 7 °-3 1 °  R. na 
Górnych Węgrzech w Małych Karpa­
tach , 20 minut drogi od stacyi Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, ba­
senowe i natryski wzorowo nrządzone, 
skuteczne w artryoyzm ie, reum&tyzmio 
cierpieniach nerwowych, obwodowych 
i centralnych, cierpieniach skóry, obra­
żeniach kości itp.

Do masażu personal wyćwiczony. Mie­
szkania od 50 ct. do 3 złr. ua dobę. 
Kurhaus, teatr, koncerty. Kuchnia wy­
kwintna. Woda do picia z górskich źró­
deł. 5407

Sezon od I. maja do końca września.
W maju i wrześniu za 3 złr. pen- 

syon. Dyrekcya Kąpielowa rozsyła pr>- 
spekty bezpłatnie. Broszura Dr. Filip­
kiewicza do nabycia w  celniejszych 
księgarniach.

Grand Hotel National, W ien
T a b o r s t r a s s e .  5599

Najdawniej »na r jedyny wielki hotel w iedeński, w którym nie liczy się światła i 
serw su. Ł00U pokoi 0d zł. 1 począ\ *y. Kąpi«le, telegraf ■ telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętow parowych w najbliższem pobliżu. W razie dłużsi.go pobytu cena 

wedle umowy. Ou parle toutes les languea modernes.
H a r lU im m e r ,  dyrektor. F .  l i .  M a y e r ,  właściciel

J V \
JARZYf

ju b ile r  i złotnik
we Lwowie, plac Ma.yacki

— poleca swój bogato zaopa- 
-"Uj trzony skład wyrobów ju- 

- bilerskich, złotych i sre- 
'yśggk brnych po najniższych 

cenach.

stery Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m łody  

2 litry złr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

P o w o d u  t e g o r o c z n e j

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy 0 wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości n o w o ści w io ­
senne  1 le tn ie  sprzedają »i<4 P° “ 'ezw jkle tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez k o n -

kurencyj są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Etdoucas) po K O , -50 1<75 

IfO  2o0, 2-90, 3 50, 4-60 i " J t y  . , ’ ’
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych 1 le tn ie j,, fason 

najnowszy p0 i-gy 250 jedwabne 5 —, 9 —.
2.000 «upełnie modnych ’Cabes fnarzutki, mantylki) po 

2-50, 3 —, 3 59, 4-50 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po 1*^0, 1*50, 2*25 i wyżej.

Kontekcya dla aziec..
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50. 2 - ,  2-5U, J -_  i wviej.
150O modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3 50, 4’—, 5 i wyże'
3000 ubrań dla chłopezyko / we Wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2 -Sc 3 i wyiej- 
Szczególne nowość' w wsta^&ch, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dzieci^S1-11, rękawiczek glace, 
duńskich, wełn.auych i jedwabny^* chustkach, pończo­
szkach, parasolach 1 parasolkach bluziacl1 jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do prania > szlafrokach, negliżach, 
kaieluszach ogrodowych i ko8tjuffaĈ • °Kr°dowyeh nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełńiftJ% się codziennie.

Szizipiniejsza hnrtowna sprzedaż okazyjna w oddziale
firanek, kan i dywanów.

5' 00 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2 50.
40( 0 kap na łóżka po 2 -—, 2-50, 8—T’ - . ’ , .' . . .
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwó«h

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

21 0 garniturów nbourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6"—, 
8-—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
t„ ;śc i 1-25, 1-50, 2 — i wyżej, 

kołder 2 wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
9/in 5'5°, 6-50
<400 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu-
lonn i,gl0xh 3'50’ 4'50- 5'75> 6-75-

kooow  flanelowych w  najlepszym gatunku , 2 metry
500 Ib! po 2 80 8'5°

^ an k̂  „P°4 f nftd łóżka po 1‘50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

^ na  ^ei?nS 0 rteseniu perskim , w kwiaty lub

. y . u8 l(;h, strzyżonych 22 złr
200 dywanów^ do pokojów jada..iych 250 , 3 metry wielkich

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-5<i i wyżej
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2'50.
Derki do podróży 3'50, 5-—, 6'—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe wszystkich rozm arach po 5 '/j metra 

d ł;  Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatw ia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  Z i o w r r e  w e  L w ow ie
5563

plac Kapitulny 3.

aterye do dekoracji i na chorągwie gatunkach, |

C hodn ik i kokosow e — polecają
W j
e  X i

W M L A . J K L m  m  S Y M O W i *
rł e ,  p r m y  ■ ■  ■ J l e l l o ^ i a k i e j  1 -

III

Sz|

Ot
oo

Poszukujem y dla okrężnego zastępstw a do sprzedaży naszych 
znanyoh w  oałym świeoie

pomp parowych
bezpośrednio działających, z któryoh obeonie 80.000 je s t  w  ruohu — 
panów mogąoyoh nas reprezentow ać, inżynierów, lub w  ogóle ludzi 
z w iadom ośoiam i techn ioznem i, k tó rzy  m ają stosunki w fabrykaoh 
m aszyn i tyohże przemyśle. O ferty :
Worthington-Pumpen-Compagnie, Wien I. Reicherathstrasse 7.

A
ik o n fe k e y e  d am sk ie

w e w ielk im  w yb orse 5391
j i i ż :  n a d . e s z ł y  d . o  m a g a z y n u

K I J .  Schayerów^
ulica Karola Ludwika I. 3

Uzdrowisko

Teplitz-Schónau
w  C z e c h a c h  ; od setek lat znane i sław ne gorące, alkaliczno-soln źródła (29’5 do 
39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiei- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 64bb
Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze, reu­

matyzmowi , paraliżom , skrofulicznym nabrzmieniom , newraigii i innym TihrTODOm 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałyc z an od po­
strzału I cięć, po złamaniu kośc: przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach.

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: dla leplitz 
Kąpielowy Inspektorat w T ep litz , dla Schónau Urząd miejski w Schonan.

Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana

XXIX. Loterya państwowa
z przeznaczniem na cyw ilne cele dobroczynne. 

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy tem i:

1 główna wygrana na 60.000 z ł. z 2 poprzednimi i 2 następny­
mi wygranymi po 500 z ł.,  1 wygrana na 30.000 z ł. z 1 poprze­
dnim i 1 na stępnym wygranym po 250 z ł., 2 wygr. po 10.000 zł.
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 

złr., tudzież wygrane na serje w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 21. czerwca 1894.
J e d e n  lo s  k o s z t u j e  z ł r .  2  

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 

Riemerga88e 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
L osy w y sy ła  sfę nie licząc n ie  za p o rto . “W  

Wiedeń w marcu 1894.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
5624 oddział loterji państwowych na cele użyteczności

dobroczynności publicznej.

Falryh parowa wyrobów stolarski |
B R A C I  W C Z E L A K

w e  L w o w i e
poleca

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oruz '

wyroby budowlane
jak : drzwi, okna itd.

Utrzymuje na składzie 
gotow e k rz es ła ,

s to l ik i  ogrodow e sk ła d a n e , opask i do d rzw i (V erkłeidunki), 
sz lag lL f wy, lis tw y  do  p o d łó g  sosnow e I d ębow e etc. 

P rzy jm uje deski do struganie, i wszelkie roboty w zakres sto­
larstw a wchodzące po cenach um iarkow anyoh. 5586

d W  a . w w r  i  o w a r a  A  ■  »  *  < >
nadszedł w ie lb i wybór

w szelkich trykotow ych tow arów , sask ich  pończoch, sk a r p e te k , tak ie  
pończoszek i skarpetek dla dziec i, angielskich pledów, deszczochro- 

now , najnowszych k ra w a tek , m anszet i kołnierzyków .
Poleca po stałych najmierniejszych cenach 5616

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  G O T O W E J  B I E L I Z N Y  I P Ł Ó T N A
F. S. B A R D A S Z A  we Lwowie

n lic a  T e a tra ln a  1. 9 ,  nap rzeciw  K ated ry .

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

w e  L w o w ie , ulica Jagiellońska I. 3
(dom własny)

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadła z dniem osta­
tnim marca 1894 r. zastawy, dnia 4 .  i  5 .  c z e r w c a  
1894 r. w godzinach od 9 do 3 przez publiczna 
licytację (w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.

U w a g a .  W dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani 
prolongaty ani wykupna.

W e L w ow ie , t .  maja 1894. 5657

Z własnej fabryk'

0R T 1FI

150.000
Kiłr. dLo T 77*37-grania  

ju ż  dn ia  1. c z e rw c a  5673

na Promesę z roku 1864
S  S 1 & } « »  *  — * •

W e e h s e l s t i i b e n - A c t l e n - G e s e lls c h a f t
„ m  « i j « c u  ■ * “

Wien, I. Wollzeile 10 u. 13, M ariahilferstrasse 7 4 B .

od 800 do 800 złr.
k n-Cruoawaae najnowszym  systemem amery­
kańskim, dorównują najlepszym  wyrobom zagra- 
ni:znv’ra, a sumienuem wykonaniom elegancyą i 

wielkim h  trmonijuyna tonera zyskały uznanie znawców.
Do P . Sido.^wicza i Siwińskiego. Stanisławów. _ , ,

Pański fo ilepian nie ustępuje \ niczem Bós tndorferowi; jesteśmy-oa^r- 
dzo zadowoleni, zwłaszcza, że i cena tak tania... itd.

J o z e f G arbiński. Lwów, Sykstuska.
. . . .  Fortepian Panów św ie tny! istotnie nie można wymagać p iękniej­

szego tom - Serdecznie dziękuję... itd. _
M aurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

Liczne podobne podziękow ania 7. kraju i zagrauicy są dowodem do­
broci i taniości naszych instrumentów.

W szystkie z ab e z p ie c z a m y  uas/.ym  własnym wynalazkiem przeciw molom
i robactwu, co dla każd go nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabry-a nie czyni. ' oiamiu* ł

Prócz tego sprzeća;ewy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA w ie­
deńskie, berlińsk ie, drezdeńskie itd.; sławne amerykańskie HARMONIA> J. 
Esteya. SKRZYPCE zwykłe i koneerto,/e; CYTRY; ARISTONY itp. STARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. bbll

T a n i e j  n i ż  w  «  1  1  4  ‘  1
S i d o r  o w i e s  i  S i w i u ł t / i i ,

c. k. koncha, fa b ry k a  f o r t e p i a n ó w  w Stanisław o wie.

LUBIEŃ
ZA K ŁA D  K Ą P IE LO W Y  W ftD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwrwa i staevj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym zostaje d n ia  20. m a ja . 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowym' 1 terazzo, takież posadzki. KąP1 
giarczano-mułowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser 1 
m asfrka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy D r. Józef K u rasiew lcz , b. se- 
kundaryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leczenia "Or 
nosa, gardła I płuc, nirwyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z nrządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w eenie od 60 ct. do 1 M. 
20 ct. dzienni t. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maj 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie ao- 
znąją upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa r .zez 1 tarostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — 0bs > 
wzorrwo ntr7.vmany p a rk , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy u-.ennie n 

Wszelki eh wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja taKMam

podpisany oświadczani niniejszem, że w skutek
k o n k u ren cy jn y ...............................w drodze dzierżawnej na czas od I* września 1894 do 31. sierpnia 1895.

1 meter sześcienny twardego (miękiego) drzewa opałowego (podać gatunek i długość polana) po cernie 
1 metryczny centnar węgla kamiennego z kopalni . • ■ * P° ce“ie . . .  zł. . . .  c t ,  mówię

f ^ O P i m i l l A P K  o f e r m y  %  ^do anonsu mieszozieego się na następnej stronie)

ogłoszenia do liczby 1657 z daty Lwów, 9. Maja 1 8 9 4  podejmuję się dostarczać dla s ta c j i ....................... wraz z miejscowością
18 od 1* września 1894 do 31. sierpnia 1895.

- * zł. . . . ct., m ó w i ę ............................................................  centów,
- i — j  vv«,«ui hyo— — . w . —r - “ . • * — - - ■ ”» j uivnją . , złotych Teńskicl . . • * centów

wraz z przewozem do dotyczących ubikacyj wojskowych, a za ofertę moją poręczam załączonem wadjum w kwocie . ’ złr  składającem « ...............
Nartępnie obowiązuję s i ę , w razie przekazania mi przedsiębiorstwa, wadjnn moje uzupełnić do 1 0 %  kaiicji najpóźniej do 14 dni po otrzymaniu urzędowego zawiadomienia, a 

gdybym tego me uczynił, przekazuję władzy wojskowej prawo do uzupełnienia tegoż przez mewypłacenie md należy tości za dostawę.
01Zre.8; t ł  poddaję się nietylko warunkom zawartym w ogłoszeniu lecz także i ty m , które zawierają, warunł i kontraktowe przygotowane do rozpisanej licytacji z daty Lwów, Czer­

niowce, Stanisławów, Tarnopol 9. maja 1894. '  J 1
Stosownie to  załączonej u ch w a ły ..........................w ........................................ przesłanem zostanie wprost o , i k. wojskowej prowiantnrze w .............................moje świadectwo moralności

i uzdelmeniF J J

Adres lii. kopercie:

N . dnia 1894. N. N. zamieszkały w

D o

c. i k wojskowej prowiantury

w

N .

Oferta stosownie do ogłoszenia 1. 
1P57 z d. 9 maja 1894 dla mającej 
się odbyć licytacyi w aniu ....1894
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OGŁOSZENIE LICYTACYI
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w celu zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i
na czas od 1. września 1894 do 31. sierpnia 1895.
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Oprócz powyższej potrzeby jak i ewentualnej 100°/0 nadwyżki, ma dostawca dostarczyć po ceuie w kontrakcie zawartej, także il< ść potrzebną dla powołanych do ć i c z e ń  urlopników, rezerwistów, uznpełuiających 
rezerwistów i dla obrony krajSwej, jakoteż nadwyżkę spowodowaną ci ręczną koucenlracyą wojsk w celu ćwiczeń pułkowych i mięszanych.

1. Do tej licytacyi przyjmowane będą t y l k o  p i e r o n ie  o f e r t y .  
T^szyscy oferenci, z wyjątkiem tych którzy pozostając obecuie w obewiąz 
kach kontraktowych uznanymi zostali za uzdolnionych i godnych zaufania, 
jakoteż tych, którzy komisji są osobiście znani pod tymi względami, mają 
się wykazać świadectwami moralności i możneści do wykonywania tegoż 
przedsiębiorstwa, a mianowicie, protokołowane firmy przez świadectwa 
wydane przez Izbę handlową i przemysłową, zaś inni za pomocą świa­
dectw wystawionych przez władzę polityczną. Do oferty należy załączyć 
otrzymane zawiadomienie na wniesioną prośbę od władzy politycznej ewen­
tualnie od izby handlowej i przemysłowej, że świadectwa powyższe prze­
słane będa w drodze urzędowej do dotyczącej wojskowej prowiantury.

Producenci ( l eśnicy), którzy odpowiednim magazynom wo skowym 
nie są m aui, powinni wykazać się świadectwem Towarzystwa gospodarcze­
go swego okręgu, w któreic jest stwierdzone, że są w istocie producen­
tami i że wjrabi iją całą oferowaną ilość.

2. Oferty dla dotyczącej stacyi mają być przedłożone w dniu prze 
znaczonym do licytacji najdalej do god zin y  lO rano komisji owej pro- 
wiantury wojskowej, w której okręgn znajduje się oferowaua stacya (punkt 
XV I. warunków kontraktowych); następujące oferty bezwarunkowo ice bę­
dą uwzględnione, a mianowicie: a)  później lub w drodze telegraficznej na- 
deszłe, b) w których zawarowanem jest zniżenie przepisanej kaucji, c) z 
krótszym jak 14-dniowym terminem (Impegno), d)  wreszcie takie, w któ­
rych dla pewnego przeć igu czasu różne ceny są podane. Jeżeliby w ofer­
cie różniła się ceua podana w liczbach od ceny w yp isan ej literam i, 
to w tym wypadku tę o sta tn ią  uważać się będzie za właściwą.

3) Bliższych szczegółów zasięgnąć można codziennie od godziny 
O. do 12. przed południem  w biurach dotyczących prowiantur woj­
skowych, gdzie są przygotowane do przejrzenia, specyalnie dla tych licy- 
tac j sporządzone dwa równobrzmiące zeszyty warunków kontraktowych

U  w  »  g  J L a

z datami Lwów, Czerniowce, Stanisławów i Tarnopol 9 maja 1894 
Takie zeszyty są także do nabycia w owych biurach po cenie 28 centów.

4. W spółubiegajVy się o dostawę winni załączyć do swojej oferty 
plęeprocem tow e w adynm  w gotówce lub papierach państwowych 
w powyżej podanej wysokości, tarniny, producenci i towarzystwa gospo­
darcze są zw oln ion e  od składania wadjum i kaucji, względem dostawów, 
które własnemi siłami albo płodami wykonywują. Gminy, producenci i to­
warzystwa gospodarcze mają pierwszeństwo przy tych samych warunkach 
z uwzględnieniem ceny i dobroci.

6. Dostawa ma się odbywać w dotyczących stacyach b ezp ośre­
dnio upoważnionym do odbioru. Przewóz drzewa opałowego i węgla ma 
dostawca uskutecznia aż do ubikacyj wojskowych, biur etc. upoważnionych 
do odbioru; jeśli zaś za ten przewóz uie je s t  wymówione w ofercie 
osobue wynagrodzenie, to uważauem będzie, że cen a  w o fercie  p o ­
dana obejm uje także w yn agrod zen ie  za przewÓL. Przy ró­
wnych cenach podanych w ofertach za ten przewóz , ma pierwszeństwo 
oferent otrzymujący dostawę dotyczącego artykułu. Dzierżawcy są obowią­
zani mieć magazyny swoje w dotyczących stacyach i w pobliżu ubikacyj 
wojskowych.

6). Oferenci zrzesają się uwiadomienia władzy wojskowej dotyczą 
cego przyjęcia ich oferty w terminie określonym w §. 862 powszechnej 
ustawy cywilnej i w §§. 318, 319 austryackiej ustawy handlowej.

7. Z drzewa opałowego i węgla kamiennego powinno się zawsze 
utrzymywać zapas wystarczający na 30 dniową potrzebę. Oferty, w których 
ziwarowanem jest utrzymanie mniejszej ilości zapasów rezerwowych, nie

8 . Nadwyżkę dostawy drzewa opałowego postanowioną w artykule V 
warunków kontraktowych, podwyższa s ;ę z 25°/0 iu> |.© O °/0 ilości wyka­
zanych w artykule IL; na wypadek zaś niedopełnienia warunków objętych 
kor traktem, podwyższoną zostaje kara konwencjonalna z 10°/o na 3 0  •/<>■

9 Zbiorowe oferty, to jest oświadczenia, w których dostawa je ­
dnego artykułn zależną jest od równoczesnej dostawy drugiego lub więcej, 
albo też dla kilku stacyj, są dopuszczalne jedynie dla dostawy d rzew a  
o p a low ego  I w ę g la  d la  jednej s tr c y l i dlatego takie oferty 
m< gą być wniesione jedynie na pojedynczą sta cy ę  dzierżawną.

10. Każdy wspólubiegający się o dostawę musi wyraźn e oświad­
czyć w swojej oforcie, że się w zupełności poddaje warunkom zawartym 
w zeszytach kontraktowych z daty Lwów, Czsrniowce, Stanisławów, Tar­
nopol 9 maja 1894, a sporządzonym specyalnie dla tej licytacyi.

11. Oferty ua drzewo mięszaue są wyjątkowo tylko w tym razie 
dopuszczalne, jeżeli wskutek lokalnych stosunków z trudnością można do­
starczać drzewo jednego gatunku i jeżeli oferent dokładnie oznaczy pro­
cent domieszki p jedyuczych gatunków drzewa. O lszyna jest zupełnie 
wykluczoną od dostawy.

W ofercie musi być dokładnie oznaczony gatnnek drzewa opałowe­
go, a względnie prowenie cya węgla, Jeżeli (ferent zamierza oferować pe­
wien gatunek węgla, którego siła palua nie jest jeszcze znaną admiuistra- 
cyi wojskoi ej, te powinien tferent próbki tegoż jeszcze przed licytacyą 
pcslać do intendantury II korpusu, celem wyśledzenia wartości materyału 
opałowego i przeprowadzeuia anal ny chemicznej przez c. k. zakład geolo­
giczny na koszt przedsiębiorcy.

12. Przydzielanie dostawcom żołnierzy prowiantowych jest na razie 
zupełnie wykluczonem.

IB. Admiuistracya wojskowa zastrzega sobie prawo wydawania pod­
czas trwania kontraktu ewentualnych własnych zasobów zostających do jej 
dyspozycyi.

14. Zwraca się uwagę gmin, producentów (gospodarzy) i gospof r- 
czych towarzystw na im przyznane względy i ułatwienia, które są ogło 
szone przez polityczne urzędy i towarzystwa gospodarcze.

J L t r o t F ,  dnia 9 M a ja  18941.

Komisya zarządzająca c. i k. wojskowej prowiantury.
(Formularz oferty na poprzedniej stronie.)

m
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


